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L w ó w ,  1 czerwca.
W yjątkowe stosunki —  wyjątkowych w y ­

magają środku w i wyjątkowych też o l i a r .
Stan rzeczy, stworzony przez obstrukcyjną  

opozycyę w wiedeńsk.cj Kadzie państwa, jest  
prawdziwie wyjątkowym, wojennym stanem.  
Obstrultcyą i gw altownem i seenam , prowadzi  
opozycya tę walkę przeciw rządowi, przeciw  
autonomicznej większości, przeciw rów noupra­
wnieniu narodowości — przeciw sam em u par­
lamentaryzmowi, który m oże z tej sprawy  
wyjść najgorzej. W iększość, świadom a togu, 
jak  wielkie interesy są tu w grze, jak w a ­
żnych dóbr ma bronić i ,,ak wielka za skute­
czność tej obrony spada na m ą odpowiedzial­
ność —  nie pow.nna cofnąć się przed żadną  
ofiarą, ażeby ce l  osięgnąć, obstrukcyę złamać,  
do rządów m niejszości m e dopuścić.

\ \  yznajemy szczerze, że w środkach, do 
tąd przez prawicę ku temu użytych, nie w i­
dzimy tej stanow czości i kunsekwencyi,  tej 
oliaruości,  jakiej sprawa wym aga. I  kto w.e,  
czy m e w tern właśnie tkwi g łówna przyczyna, 
iż obstrukcyjną opozycya, zam iast słannąć, staje  
się  coraz śm ie lszą  i gwałtowniejszą, że odwaga  
jej rosme, że środki jej nie w yczerpują się  
wcale.

B yw ała  jUŻ w niejednym parlam encie ob 
strukeya. W angielskim była ona przyzwoitą;  
nie u żyw ała  opozycya  gw ałtownych srodkow, 
poprzestaw ała  na zagadywaniu parlamentu.  
Trwały mowy opozycyom stów  po kilka godzin
— zapisywało  się do głosu takie m nósiw o  d e­
putowanych, że trudno było przewidzieć końca  
rozpraw, zw łaszcza , iz wów czas m e znał par­
lam ent zam knięcia  dyskusyl. Pokonano w końcu  
tę obstrukcję  — czem  ? Sam ą tylko cier­
p liw ością  i wytrwałością bez granic. Była  
wielka obstrukeya w Sejm ie węgierskim, kiedy 
sz ło  o obalenie gabinetu T iszy  — była bar­
dziej podobna do ońecnej wiedeńskiej, niż ao  
poważne, angielskiej — była burzliwa, g w a ł­
towna, a przy tem także używająca w ypiobo-  
wanego środka zagadywania Izby i przeszka­
dzania form aluem i kw estyaim  wszelkiej pozy­
tywnej pracy Została  pokonana — spokojem,  
cierpliwością, wytrwałością.

rJ ych zalet m e widzimy w obronnej ak- 
cyi w iększości — a przedewszystkiem, nie w i­
dzimy wytrwałości tak ofiarnej, jaka wt tym 
wyjątkowym stanie jest konieczna. Obstrukcję  
każdą doprowadzić m ożna do zm ęczenia  i wy-  
czerpama, a tern pewniej wtedy, jeżeli ona  
jest burzliwą i gwałtowną. A każda przez nią 
podjęta formaina trudność m ieć musi swój 
kom ec. jezeu  się znajdzie czasu dosyć, ażeby  
końca tego doczekać. Piekielne krzyki, przez  
opozycyę urządzane, w ycie Schoenerera, który 
składa ręce w rrąbkę l iileramie ryczy, nie  
wym aw iając s łów , t łuczenie pięściami o pul­
pity i bębnienie po nich, nieustanne, przewa­
żnie sz tuczne ,  w prowadzanie siebie sam ego  
w stan pasyi, dochodzącej do niepoczytalności
—  to wszystko mus. fizyologiczme i psycho­
logicznie doprowadzić do wyczerpania sił. 
I  pod tym względem  w lększosć m oże zdobyć  
sobie przewagę. Ona m ęczyć  się m e potrze­
buje -  ale może spokojem i wytrwaniem mę 
czyć przeciwnika.
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W  a  l e r y c ę  JN1 a r r e n e .

( O i ą g  d a l s z y ) .

Ale pom im o energicznego zaklęcia sta/a  
mu w oczach  jej ruchliwa twarz, jej oczy,  
w których były naprzód przyjazne blaski,  
a potem blask dumy i oburz ma.

T o  w łaśn ie  doprowadzało go do w śc ie ­
kł isci.

1 dodał w duchu .trzeba z niemi m ówić  
jak z k s ię ż n ic z k a m i!“ Nie opłaci się.

Zam iast  do politechniki p oszed ł do 
Nelly, którą bardzo zaniedbyw ał w ostatnich  
czasach.

Z tego powodu Nelly przyjęła go jak 
najgorzej.

Nieporozum ienia podobne zdarzały się 
nieraz. Malski zwykle przepraszał; jeśli miał  
czas proponow ał spacer, fundował lody. cza­
sem  ofiarował jaką drobnostkę, żartował, 
śm iał się i rozbrajał d ziewczynę ostatecznie  
swoją wykwintną postacią, pięknvm wąsem,  
niedbałym  wdziękiem. Była  znów  między nimi 
zgoda na czas jakiś.

T^m razem jednak Malski m e miał żadnej  
ochoty przepraszać Gniew Nelly wydał mu  
s ię  wstrętnym, jej nnłość w yrachowaniem ,  
a ona sam a tak pospolitą, iż słuchał jej w y­
rzutów w milczeniu, pytając sam ego siebie,

Posiedzenia  m ożna zaczynać o 10 rano  
i z przerwą, lub przerwami, przetrzymywać  
do żgiej w nocy i dłużej. Pauzy sobotnie i po­
n iedziałkowe są zupełnie niepotrzebne. Dają  
one obstrukcyi czas do wypoczynku po jej 
ciężkiej bardzo pracy; do przygotowania n o­
wego planu kampanii , do pisania protestów,  
do podniecania agitacyi po za parlamentem.  
Wyjazdy na święta można na ten czas w o­

jenny zaw ies ić .  Jeże l i  opozycya wyzyskiwa­
niem wszelk ich  w regulaminie danych środ­
ków, w n ieskończoność przewleka obrady, to 
trzeba się z faktem tym liczyć i na sesye,  
które dawniej trwały po sześć ,  wyjątkowo i 
osm godzin, przeznaczać godzin 12 i 16. Bę­
dzie opozycya czynić hałasy i wyprawiać  
awantury, to t lę w końcu zm ęczy  i uspokoi.  
Będzie  się zachow yw ała  przyzwoicie i po­
przestanie na przewlekaniu obrad formalno­
ściami, to w obec tak długich sesyj siarczy  
czasu  i na ten nieznany dawniej tryb obrad. Nie  
będzie m ożna skończyć w czerwcu, to obrado­
wać przez lipiec i s ierpień - -  nie wystarczy  
i to, w ów czas  przeciągnąć sesyę  aż do późnej 
jesieni.

Prawda, że ta metoda postępowania w y ­
maga od w iększości bardzo wielkiej ofiary, 
wymaga zupełnego, absolutnego pośw ięceni i 
czasu, interesów, rodzinnych stosunków. Ale  
posłow ie wiedzą chyba i bez nas, jak ważne  
interesy są tu w gize,  jak p tze łom ow ą  jest  
chwila  obecna, jak użyć trzeba wszystkiego,  
byle um knąć tego, co najgorsze, co dem orali­
zujące i destrukcyjne, co rozbija jedyną grupę, 
mającą dziś program polityczny, przy którym  
stoi w iększość i krajów i ludów Austryi —  
uniknąć a b d y k a c y i  i k a p i t u l a c y i .

Bo nie łudźmy się. Jeżeli  obstrukeyjna  
opozycya  zwycięży, jeżeli nastąpi jakieś od­
roczenie na czas dłuzszy w tym celu, żeby
— jak to hr. B ad en iem u  podpowiada codzien­
nie N . f r .  Presse — usiłow ać doprowadzić do 
porozum ienia między Ntemcami a Czechami
—  to p ierw szym  warunkiem ze  strony N ie m ­
ców oędzie cofnięcie rozporządzeń językowych.  
Uniesieni zw ycięs tw em  nie przystąpią nawet  
do rokowań, póki się to nie stame. A  to tein 
pewniej że cała ta walka, która się obecnie  
toczy, jest  po za kulisami parlamentu walką 
między S ch oen ererem  a p ostępow cam i n ie ­
mieckim o popularność i mandaty. Oni się  
wzajem nie licytują —  a parlament, w rezul­
tacie i państwo, płaci koszta. Cofnięcie rozpo­
rządzeń, to ich hasło na zewnątrz wygłoszone
— kto z nich od tego hasła odstąpi, straci 
grunt wśród rozagitowanych wyborców. A  co ­
fnięcie rozporządzeń, to dla hr Badeniego ab 
Jykacya — a dla w iększości rozbicie. Wtedy  
bowiem  m łodoczesi przejdą do awanturniczej,  
obstrukcyjnej opozycyi, a Polacy nie będą m o­
gli za nimi podążyć na tej drodze, przeciwnej  
już nie tylko tradycyom Koła, ale i in teresom  
naszego kraju.

Obawiamy się  bardzo — że pogłoski  
o odroczeniu Izby na czas dłuzszy są zapo­
w iedzią ,  iż rząd chce w ejść  na drogę roko­
wań, porozumiewali się, dyplomacyi — zamiast  
jedyuie w łaściwej i do celu wiodącej drogi 
zaapelowania  do ofiarności w iękśżośći i po­
konania większości,  pokonam i  obstrukcyi cier­
pliwością i w ytrw ałośc ią  Tu wszelkie szanse  
zw ycięstw a — tam wszelkie prawdopodobień­
stw o  abdykacyi i rozbicia.

mogących się śmiało równać z najpiękniejT 
szem i dziełami europejskiemi tego rodzaju,  
Mickiewicz Chmielowskiego. Krasiński Tar­
nowskiego, S łow acki M iłeckiego. Biografo­
wie ci mieli najlepsze chęci,  naśladowali  
i przewyższali najlepsze wzory, są o s o ­
biście i w yżsi  i lepsi od tego, co napisali, ale  
nie wznieśli się do wysokości .dei polskiej. 
W łasn a  ich praktyka niezmordowanej pracy 
tysiąc razy wyższa od ich cudzoziem skich  
wyobrażeń este tyczn ych . Gdybr nasi w ieszczo  
wie cudem do życia powrócili i widzieli,  na
jaki mizerny użytek ich myśl poszła, toby się
z żalu na nowo d<> grobu położyli, bo by s.ę  
przekonali, że całe ich życie było daremnern 
i jednem  wielkmin złudzeniem , bo każdy by 
powtórzył za S łowackim  :

0  gwiazdy zim ne, o, świata azatanjr!
Wasze mnie wreszcie niedowiarstwo zwali;
Już prawie jeitera człowiek obłąkany :
Ciągle powiadam, że kraj n ę  już pali,
1 na świadectwo ciskam oguia zdroje —
A to się pali -  tylko serce moje !...

A wy tylko mówicie' patrzajcie, jak to 
se ic e  się  pięknie p a li ,  jaka to rozkosz e s te ­
tyczna 1

M ick iew icz ,  S łow acki i Krasiński na ty ­
siące  głosów w o ła j ą : poezya ma być ewa-
niehą życia;  jedynym  probierzem poezyi, to 
czyny, do których pobudza **). D onios łość  
poezyi zależy nie od jej piękności estetycznej,  
ale od jej siły dynamicznej i elektrycznej, od 
tego, o ile się stała motorem  historycznym, 
narodowym  i sp o łeczn ym , dalszym  ciągiem  
objawienia D ucha świętego w  dziejach lu dz­
kości.

Wy zaś formy pięknie rozbieracie, raczy­
cie s ię  harmonią s łów  i gładkością wiersza,  
widzicie form ę, a zapom inacie o treści,  ubo­
lewacie  n aw et ,  że przy końcu życia  jakiś  
dziwny szał opanował naszych poetów, jakaś  
szalona chęc przetworzenia św iata  na swoje  
podobieństwo , co nas pozbawiło  tylu i tylu 
dalszych arcydz ie ł ,  któreby mogli byli napi­
sa ć ,  gdyby w sobie byli zachow ali tę pogodę  
ducha którą każdy trzeźwy człowiek zacho­
wać powinien i m ó w ic ie :  Miejmy w yrozu­
m iałość  dla ich słabuści

Takie traktovyanie naszych w ieszczów , to 
,est dopiero naiw .ększą  ich z n ie w a g ą ,  apo- 
stazyą od ich naczelnej myśli. W  słowach  
nie wyparliśc ie  się  naszych  ideałów, ale 
w istocie  wyparliście się naszego posłanni­
ctwa, popełniliście ten grzech przeciwko D u ­
chow i świętemu, — od którego nie ma prze­
baczenia.

W dzioie matkę, spm szącą na ratunek  
swojego dziecka , stojącego nad przepaścią  , 
a zam iast biedź z pomocą, wy stoicie i unosicie  
się es tetycznością:  jak.e to p ięk n e ,  jakie n a­
turalne jakie to ruchy żyw e i plastyczne,  
jaki to tragiczny wyraz twarzy i t. d. i na 
tern kończycie.

Ideał u w as już  nie jest  poruszeniem  
serca, ale tylko wyobraźni; już nie porusza  
do działania, ale do estetycznego uwielbienia.  
Pod w asza  ręką, natchnienie zam ieniło  się na

VIII.
i . C i t r  ' i a l s z y ) .

Trzech naszych największych poetów do­
czekało s ię  biografij znakomitych, biogralij,

co pomiędzy m m  a tą dziewczyną wspólnego  
być mogło V

Jej piegowata cera przywodziła mu na 
myśl matowy kuloryt Stasi; ciężkie szczęki,  
delikatny owal jej twarzy: nadew szystko  zaś  
raziła go jej przysadzista figura, p łaskie,  
wielkie nogi i ręce kwadratowe, kiedy 
w oczach  została mu postać wykwintnej  
w swojej prostocie , studentki, gdy oddalała  
się od niego królewskim ruchem, me odwra­
cając ,  głowy.

Żeby się  ch oć  była obejrzała, Malskiemu  
byłoby lżej, czuł to dobrze.

Z takim sam ym  ruchem chciał teraz o d ­
dalić  się  od Nelly; w łaśc iw ie  nawet nie w ie ­
dział, po co tu przyszedł. Z nią jednak oka­
zało  s ię  to rzeczą niełatwą. W idząc, że od­
chodzi, Nelly zapom niała nagle o gniewie,  
rozpłakała się i puścić nie chciała. Nie za- 
dowolm ły go przecież te dowody serca, które 
według jego teoryi miały w kobiecie zastąpić  
rozum i wiedzę. Przeciwnie ,  odepchnął ją 
szorstko, t łum acząc się  egzam inam i. W ie­
działa, iż musi się na nie przygotować, tylko 
szorstkość była zbyteczną. Płakała coraz w ię­
cej. On mruknął, że w szystk ie  kobiety są  
równie głupie i n ie litośc iw ie  zostaw ił ją z jej 
żalem.

Nazajutrz i dni następnych szukał spo  
sobności w idzenia Stasi, wolne chwile spędzał  
na krążeniu około uniwersytetu, spotykał ją,  
ale ona odpowiadała na jego głęboki ukłon  
skinieniem  głowy i przechodziła me zatrzy­
mując nawet na nim wzroku R ozm awiała  
chętnie z innymi kolegami, s ły sza ł  n ie iaz  
z daleka jej głos, tylko do niego głos ten się

**) Mickiewicz w prelekcjach opowiada o j i  
kimś późnym poecie łacińskim, wysłanym na dwór 
Burgundów I o listach jego do przyjaciela w Rzy­
mie , w których ubolewa na swój lo s , który go 
rzucił pomiędzy barbarzyńców, nie znających się 
na sztuce i gdzie musi słyszeć chrapliwe głosy 
bardów germańskich. Ale powiada Mickiewicz, 
jego harmonijne pieśni o rybkach w Mozeli, tylko 
znajdywały poklask u estetyków i smakoszów, tak 
samo czczych i niedołężnych, jak  on, a chrapli­
we pieśni bardów pobudzały do czynów bohater­
skich i do zwycięstwa nad światem wykwintnych 
smakoszów.

a r t y z m , a w aszem  martwem uwielbieniem  
zadaliście ideałowi śm ierć ,  przenieśliście go 
do starych gratów, m n ą c y c h  ś w i e c i ć , jak 
próchno i żyć wiecznie — w „krainie ułudy".

Kiytycy zaś;  bardziej naukowi i prakty­
czni na swój sposób szarpią wnętrzności Pro- 
m eteu szów  naszej p o r z y i , m ó w ią c ; forma 
prześliczna, ale w tej formie m e ma treści, 
nic konkretnego , to w szystk o  m istycyzm , psu  
na budę zda s i ę , idźcie uczyć się pozyty­
wizmu francuskiego, filozofii n.emieckiej,  ek o ­
nomiki angielskiej, wtedy będziecie  mogli 
służyć k ra jo w i, a le nie zaprzątajcie sobie  
głowy urojeniami bez treści.

O, przemądry krytyku!

„Du gleichst dem Geist, den du begreifst!"

T yłeś  tylko dostrzegł w naszej lit *ratur/.e, 
ile tw e martwe serce pojąć mogło.

„Die Geisterwelt ist mcht yerschlossen
Dein Sinn ist tu, dem Herz ist lodt".

T em u, kto się do naszej literatury zb' ża 
z myślą bożą, wcieloną we własnej woli. 
z wiarą bezwzględną i nadzieją, t. i. z me-  
zachw ianem  post m ó w ien iem  w spółpracow a­
nia nad urzeczyw istnieniem  celów wskazanych  
przez nią, to ona w cale nie jest m istycyzm em ,  
przeciwnie, najzrozumialszą i najDardziej prze­
źroczystą rzeczywistością.

Czy to jes t  m istycyzm em , uszlachetniać  
swoją wolę, k ierować się pobudkami ideal-  
nemi? Czy to jest  m istycyzm, widząc, że d o­
tąd na św ie c ie  Maeht geht vor Recht", s.ła  
góruje nad prawem , postanow ić pracować nad  
tern, żeby prawo także -'tało się  s ilą  i grom a­
dzić te siły, ażeby je postawić na usłudze  
prawa i poddać je prawu i przygotować try­
um f tego prawa Każdy, kto w codziennc m 
życiu z tą intencyą gromadzi jakiekolwiek  
siły. —  siły materyalne siły wiedzy, siły 
charakteru, staje się sługą bożym, jemu  
w codziennych trudach przyświeca .dea boża, 
on je s t  sługą bożym w codziennem  życiu.

Przemądrych krytyków dotknęło to, ze  
przy pow ierzchow uem  czytaniu, nas poeci  
zdają * ę być n ieprzyjaciółm i w iedzy i nauki 
a z.,tern nieDrzyjaciołm. ducha nowożytnego.  
Uspokójcie s i ę ! Nasi poeci wzrośli w  atm o­
sferze całej wiedzy europejskiej,jednostronnie  
wprawdzie odrzucili tę wiedzę i naukę, p od ­
czas gdy pracowali nad wyrobieniem  progra­
mu działania dla natodu bo nie chcieli przy­
rodniczego fatalizmu w nieść  w świat lurzki,  
ale wiedzy nie lekceważyli. „Wiedza i n*uka 
to broń. a mv duchem który n.ą w ład a ' ,  p o­
wiada Krasiński. Czyż z takiem pojęciem Kia-  
siński by m ógł się zgodzić na to, żeby nasz  
naród był nieuzbrojony, lub kiepsko uzbrojo­
ny? I owszt m, gromadzić tę broń: im więcej, 
tern lepiej.

Każdy, który się wyrzeka fatalizmu nauko­
wego, a podda sw ą  naukę, jako broń nąjpo-  
tężniejszą. pod k ierownictwo idei narodowej,  
to także nasz, to sługa boży

Ale do tego nie wystarcza obecny k ie­
runek um ysłowy na modłę cudzozieinsKą, praca  
naukowa na wzór niemieckiej wiedzy dla w ie­
dzy. D o nas przedew szystk iem  stosują się s ło ­
wa Montaigne’a f a i n e  m ieux a fo rg er mon nme 
que la meubler, wolę hartować mojego ducha, 
niż m agazynow ać wiedzę. Człowiek, który jest  
tylko m agazynem wiedzy, a nie jej panem,  
staje się nie sługą bożym, ale szatańskim, — 
niew olnikiem  pierwszego lepszego  tyrana, lub 
w łasnych  tyrariskich namiętności Nigdy też  
nie należy brać naszych poetów: w odoso

bnieniu, ale razem, tak jak razem w spółpra­
cowali i na siebie wz ijemnie oddziaływali,  
wraz z p r a c o w n ia m i  bardziej naukowym i,  
Trentowskim, Libeltem, a przedewszystkiem  
Cieszkowskim, który najwyraźniej połączenie  
rozum u i serca, wiedzy pod kierunKiem s u ­
mienia, stawia jako treść myśli polskiej.

Mamy, posiadamy w ięc niezrównaną li- 
le ia turę,  now e objawienie ludzkości, i uwiel 
biamy ją nawet na wszelkie sposoby, z w y­
jątkiem jedynego sposobu, którego nas, w ieszcze  
od nas przedew szystk iem  żądają, tj. czynu. X 
dlatego cała ta nasza spuśc izna duchow a leży 
martwa i zaledwie w pływa aa losy narodowe i 
na życie pojedyńczych Polaków. Unosi się jak  
różnotęczow a bańka mydlana nad nami i lada 
ehw lę pryśnie z.t lada dotknięciem.

Posiadam y nawet s łowo, wyrażające d o­
bitnie całą naszą uscńłośe i martwotę. Słow o:  
ofiara, ofiarność na ce le  narodowe i palrjo-  
tyczne To znaczy ja łm użna dana na cele. nam  
obce, nie obchodzące jednostki. Jezen  kto  
wydaje pieniądze na najniedorzeczniejsze k a ­
prysy, na baletniczki, karty, korne wyścigowe,  
to nam na myśl nie przyjdzie powiedzieć, że  
on jest ofiarnym, że wydam tia cele obce,  
tyiko przeciwnie: on wtenczas najbardziej
urzeczyw istnia  swoje cele w łasne i osobiste.  
Ale jeżel.  się przejmie celami, jego samego  
tysiąc razy bardziej obchodzącym i, a które 
dodatkowo powinny obchouzić każdego dru­
giego Polaka i cały naród, które są  zatem  
le szcze tysiąc razy bardziej osobistymi od 
baletniczek , kart i koni w yścigowych, — to 
się  dziwimy i ruszamy ram ionam i: jak. 011 
dziwak, jaki ofiarny na cele , które go przecie  
tuk m ało. albo nic me obchodzą! Matka p ię ­
t n u j ą c a  dziecko, syn ratujący rodziców, oby­
watel pracujący dla ojczyzny, przecie nie  
ponoszą ofiary, przecie tylko robią to, co jes t  
najgłębszym popędem własnego serca i nie 
przym uszają s ;ę do tego, ani szukają uznania,  
oni spełniają tylko 10, co jest icb osobistą  
potrzebą, ce lem  i z a d a n ie m . mb szczęśc iem  
naj w y ż s z e m !

Przyjmując jako pewnik, ż e  wula nie  
m oże się  przekształcić na podstawie ideal­
nych pobudek, — nie dziwimy s.ę, że cały  
świat tarza się  w błocie .drapieżnych zm y­
słów i tozkiełznanych chuci. Posiadając, my  
jedni, m ożliw ość  w zn ies ien ia  się po nad ten  
padół płaczu i zgrzytania zębów , nie cńceiny  
z tej m ożliwości korzystać 1 przyznajemy, ze 
to nłoto prawdopocfyjbnie jest  przyrodzonem  
zam ieszkaniem  d l i  ludzkości i skwaplrw.e  
uczymy się z obcych literatur, wszystkich  
bystrych spostrzeżeń  i mądrych spekulacyj  
nad tem błotem.

Zola i naturalisci nam w tysiącznych to- 
macn udowadmają, że błoto kala i śmierdzi.  
Jaki to niezwykły dar spostrzegaw czy!

Schopennauer 1 Hartmanu i inni pesym i­
ści odkryli, że dla błota żyć nie warto. Jaka  
to głęboka relleksya !

D ostojewski i Tołstoj zwiastują, że błoto  
jest  wyrokiem odwiecznej Opatrzności, że zatem  
grzechem jest  bronić się  przóciwko m em u, ty l­
ko trzeoa zn ieść  wszystko z łe  z rezygnacyą, bo 
taka jest wola boża. Jaki to szczyt natchnie­
nia religijnego !

Lassalle, Marx i socyalisc i n .em ieccy, na 
mocy niechybnych w yw od ów  logicznych, pizy-  
śzli uo wniosku, że błoto nie powinno być 
przywilejem tylko samych od losu faw oryzo­
wanych — plutokratów, kapitalistów i w sze l­
kiej burżoazyi, ale, że w szyscy  wvdziecizi 
czeni ma,ą równe prawo do mogo, że każdy  
cz łow iek  ma n ienaruszalne prawo do zaspo­
kojenia drapieżnych zm ysłów  i rozkiełznanych

nie odzywał, spróbował raz zbliżyć się do 
grupy, wśród której była, skorzystała  z pierw­
szej przerwy w rozmowie, by odejść bez zwró­
cenia uwagi.

D aw ała  mu do zrozumienia, że niechce  
z nim m ieć żadnego stosunku. „To musi m i­
nąć" m ówił sobie. T ym czasem  dnie 1 tygodnie  
żadnej zmiany nie przynosiły. v Nie zau w aży ł  
naw et w Stasi cienia frasunku. Traktowała  
go jak przypadkowego znajomego, z którym  
nie życzy sobie zbliżenia, zapominając o d a­
wnych, przyjaznych stosunkach.

To zaczynało  doprowadzać go do w śc ie ­
kłości. „A to zawzięta" powtarzał i m ówił  
sobie jeszcze ,  że kobiet zaw ziętych  nie cierpi, 
ale im więcej mówił, tem  więcej go to dra­
żniło. Rozdrażnienie sprawiało, że egzam iua  
szły  me świetnie. „To jej wina*, m ów ił zn o ­
wu. Zżym ał się 1 rzucał na nią piorunujące  
spojrzenia, na które nie zw racała  w cale uwagi, 
a w gronie kolegów w yśm iew ał ją, a a zy w a ł  
lali yndą, wym anierowaną lalką, nadającą s o ­
bie touy.

Koledzy w iedzieli ,  co o tem myśleć, a 
Karol p ow iedzia ł mu wręcz, iż m ści się w ten 
sposób za to, że S tasia  na niego nie zw aża.

Stosunki zaostrzały się, zam iast  ła g o ­
dnieć. Kiedyś Malski w  paroksyzm ie w ś c e k łu -  
ści, nie ukłonił się jej na ulicy. Potem  za­
wstydził  s ię  swego postępku, zaczerw ienił s ię  
jas żak szkolny, chciał biedź za nią, ale ona  
zgrabna i szybka, była już daleko, a ou nie  
w iedzia ł nawet, czy zauw ażyła  jego  m egrze-  
czności.  Podpyty wał Bolka, który chodził z nią 
razem na kursa, czy się na niego nie skarży.

Bolek ruszył ramionami.

—  Panna Stan isław a w ogóle  nie skaiży  
się na nic i na nikogo, odparł, a o tobie 
w cale  nie mówi. Jakbyś nie istniał —  dodał 
złośliwie.

Tego  było za wiele Przykro jest  wog. le 
nie istn ieć  dla kogokolwiek ze znajomych, a 
cóż dopiero nie istnieć w oczach młodej i ł a ­
dnej koleżanni, która sw oim  taktem, zdolno­
ścią i charakterem, wyrabiała sobie coraz po­
w ażniejsze stanowisko.

Nastały w akacye Kołko studenckie się  
rozpierzchło, Malski pozostał w Zurychu. Z a­
wziął się i chciał odzyskać czas stracony. Ah, 
Stasia dokuczała mu, chociaż nieobecna. J e ­
żeli kto ze studentów innych uniwersytetów  
przejeżdżał przez Zurych, za w sz e  już coś o 
niej zas łysza ł pragnął poznać, dopytywał się  
o nią Malskiego, który nie wiedział,  co ma  
odpow iadać i zżym ał aię coraz więcej.

Na N elly  m e chciał patrzeć 1 ona też po 
kilku daremnych usiłowaniach , rozgniewała  
się  na dobre i w inną stronę zwróciła swoje  
afekta Malski prowadził życie odludne i w m a­
w ia ł w siebie, że mu z tem najlepiej, choć  
w  rzeczywistości nudził się piek.elnie. P rze­
biegł sto razy okolice miasta, zw iedził  w sz y ­
stkie m iejscowości nad jeziorem, w których  
zatrzymują się statki parowe, a zaw-sze tow a­
rzyszyło  mu wspomnienie, które odpychał, a 
m je  w :ęcej o ipycnał. tem staw ało  się UDart- 

sze. Gibka postać dziewczyny płynęła przed  
m m  na falach „eziora, rysow ała  się w pow ie­
trzu. a gdy oczy zam knął stała mu w źrenicach.

Tak minęły wakacye, Zurych zaw rzał  
znow u życiem , z powrotem  studenckiej k o ­
lonii.

Zaraz na w stęp ie  Stasia oaebrała ust od 
Lory.

Droga S ta s iu !

Wielka nowina. R zecz n.epr&wdopooobna  
a jednak prawdziwa, jak m ówiłyśm y na pen- 
syi, kiedy dano nam jaki przysmak na drugie 
śniadanie, twoja Lora jest  bogata, bardzo no- 
g a t a ! m e kiwaj głową, n ie m ó w  „wiem o tein 
ud dawna*. J es te m  bogata m e jako pan;. E ap -  
hauzowa, ale suma p iz e z  się. Czy ty to poj­
m u jesz ?  J a  me, dotąd zdaje mi s:ę, że to 
być nie może. 1 to m e chodzi o jaa ies  kuka 
lub kilkadziesiąt tysięcy, ale o krocie, Tak  
moja druga, jestem  krociową panią, a co w ię­
cej, byłam mą już w ów czas ,  gdy jako nauczy­
cielka, b iegałam  za  lekcyami ażeby zarobić 
kilka złotych.

"  ygląda to na dziw aczną zagadkę i sta  
nowi tez jedną z tych, które los stawia nam  
nieustannie. Tym  razem losem  k ierował cz ło­
wiek Czy pamiętasz tego poczciwego em ery­
ta, m ego stryjecznego dziadka, który raz na 
kwartał szed ł  ze mną do teatru, dawał cu ­
kierki na imieniny, a na gwiazdkę obdarzał 
praktycznymi prezentami. Poczciw iec  żył do 
lat ośm dzies ięc ięc iu  z regularnością zegarka,  
a umierając zostaw ił w murku paręset rubli 
na koszta pogrzebu ze szczegó łow ą  instruk-  
cyą, ile na co w ydać naiezy.

Otoż ten dziadek wygrał na prem iowce  
sto tysięcy 1 przeznaczył je dla mnie. z w a­
runkiem. by mi je w ypłacono dopiero, gdy 
skończę lat dwadzieścia  ośm

(C. d. n.).
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chuci, —  i znowu znajdują się  tacy p om ię­
dzy nami, którzy krzyczą brawo! i pomagają, 
ażeby to błoto kosm opolityczne za lew ało  n a ­
szą  w łasn ą  ojszyznę.

* * *

Każda przem oc łam ie, ale niewola podli, 
najbardziej duchowa niewola. Mam przeko­
n acie ,  że tysiące Polaków czuje to jarzmo  
aucha n .e .m eckiego' nad nami i tylko czeka  
hasła, żeby się z n iego wyzwolić . D o tych  
m ó w i ę : Przestańcie być naśladowcami choćby  
najleprzych wzorów, m ałpam i i papugami  
Miejcie odwagę pozostać Polakami, nie P o la ­
kami des SGhimen Scheńis , pięknej ułudy, — 
ale prawdziwym i Polakami, z serca i ducha. 
Miejcie odwagę przyjąć ideę polską, jako na­
czelną pobudkę w aszego  życia, stosując ją do 
każdej chwili, do waszej pracy i do waszego  
wypoczynku, do nauki i sztuki, do zabawy  
i do życia codziennego Hardo i śm ia ło  w yzna­
wajcie waszą wiarę poPką, że sprawiedliwość  
w walce z n iesprawiedliwością zw yc iężyć  musi, 
hartujcie waszą  wolę i przygotowujcie wasze s i­
ły, ażeby w tej w alce  z pożytkiem uczestniczyć.  
Ze szczytów  dosiągmętyeh przez myśl polską 
odwróćcie się z pogardą ou brudów i kłamstw,  
bluźuierstw i bezeceństw  zalewających cały  
świat. A  bądźcie pewni, że w waszych usi- 
łow aniacn  m e będziecie opuszczeni; kolumny  
duchów  stoją za wami. duchy wszystkich  
przodków bohaterskich, duchy wszystkich  
w .eszczów  natchnionych sp ieszą  ku wam  
i otiarują swoją pom oc i współdziałanie.  
Każdy z was pojedynczo je s t  bezsńnym  
i rozpacza, ale zw iążc ie  się jednym  łań cu ­
chem, ramię do ramienia, a cały naród pój­
dzie za wami.

Przed wumi niezm ierzone pole działania,  
raźnio, chrobro, wytrwale i zaborczo: Cały
obszar wiedzy przyrodniczej, którą trzeba przy­
swoić, by dla dobrej sprawy władać w szyst­
kimi wichrami, żyw io łam i i piorunami Cały  
obszar hiótor, i ludzkości,  którą trzeba p rze­
robić w myśl idei polskiej, ażebyście w chwili 
stanow czej mogli korzystać z doświadczenia  
wszystkicn czasów  Cały obszar sztuk pie 
knych, który trzeba ogarnąć i przerobić  
na natchnienie i na dostrojenie polskiego du ­
cha do tonu bohaterskiego, który mu zapewni  
zw ycięstw o. Cały obszar pracy ekonomicznej,  
bo duch wciela aię tylko przez uszlachetn ie­
n i  materyi, piękność potrzebuje marmuru, 
męstwo żelaza, życie codzienne nawet cnleba  
powszbdmogo. a każda walka zasobów nie 
w yczerp an ych !

Przed w am i cały naród, martwa bryła 
ludu do poruszenia, kształcenia i pociągnieuia  
w aszą  miłością, w aszym  przykładem. D z ia ­
łajcie tak. a spadną łuski z oczu ociem nia  
łych, na nowo zadrgają serca zatwardziałe,  
poruszą się umysły zgnusniałe i zbudujecie  
kośció ł na opoce, której żadna siły piekła nie 
przemogą, a w tym kościele będzie miejsce  
nie tylko dla nas, ale i dla całej ludzkości!

Nie s łuchajcie w tein mojego tylko g ło­
su, bom ja słaDy i bez sił, sam  nic nowego  
nie przynoszę. Pragnę tylko zastosow ać  do 
chwili obecnej to, co od prze zło pół wieku  
giosi cała nasza literatura. A le słuchajcie  
głosu całej przeszłości, pamiętajcie o całej 
p r z y s z ło śc i ! s łu ch ajc ie  przedewszystkiem  naj­
głębszych i najrzewniejszych instynktów w ła ­
snego serca, tych naiwnych i prostych przyka­
zań, które każda matka Polka szczepi w ser­
cach nowego pokolenia, —  a w szystk ie  m ą­
drości i zaw iśc i  szatańskie w nicość się przed 
wam i obrócą. Piast.

Z ziem polskich.
(N izk i stan  ośw ia ty ludow ej w Król, Polskiem  
i  jego p r z y c z y n y .  — 0  Unitach. — Sam orząd, 
m iejski. — N a  cześć p rzyb yc ia  cara do U ar  
szaw y. — J.ttk postąpili ziem ianie 'podolscy. — 
Z  p o d  zaboru pruskiego ... — D w ie broszury).

—  O n a rd z o  p rzykrej  rzeczy  dow iedz ia ło  
się  w tych d m a c h  sp o łe cz eń s tw o  polskie 
w K ró le s tw ie  P o lsk ie m .  O to pod  w zg lędem  
ośw ia ty  ludowej s to i ono, w p o ró w n a n iu  z m- 
nem i częśc iam i p a ń s tw a  rosy jsk iego , n a  rów n i  
ty lk o ,—  z S yberyą .

8 w  adczy o tem  następujący wyciąg z u- 
rzędowego wydawnictwa:

„N ajw iększego  p ro ce n tu  re k ru tó w ,  u m ie ­
jących  cz y ta ć  i pisać, d o s ta rc z a ją  z iem ie  n a d ­
bałtyck ie ,  g u b e rn ie  e s to ń s k a  i l iw ońska ,  o raz  
w. ks ię s tw o  r in landzk .e  T u ta j  s to p ie ń  ośw iaty 
ZDliża się  do k ra jó w  E u ro p y  zachodn ie j .  D a ­
lej n a s tę p u je  z ko le i  lu d n o ść  dw óch  m ia s t  
s to łecznycn  p ań s tw a ,  o ra z  gubern ij  w ielkoro-  
sy jskich .  P rz ec iw n ie ,  n a j n i ż s z e g o  p r o ­
c e n t u  u m ie ją cy c h  czy tać  i p isać  w śró d  
pobo ro w y ch  d o s t a r c z a  K r ó l e s t w o  P o l ­
s k i e  o r a z  S y b e r y a " .  ( S ta te s m a n s  H a n d -  
book  for I łussia ,  ed i ted  by the  Ohancei y of  
the  C o m m it te e  of  M im ste rs ,  P e te r sb u rg ,  1896 
Vol. II. p. 2 6 2 ) “ .

Fakt to uderzający a, powtarzamy, n ie­
s łychanie przykry. Udało się  go w yprow adzić  
na jaw, dzięki ła tw iejszym  dziś w W arszaw ie  
stosunkom  prasowy m.

Ni 3 zresztą nie ma w tem dziwnego w o ­
bec apuchtinowskiego, m acoszego  traktowania  
przez rząd sprawy o św ia ty  ludowej w K róle­
stw ie ,  naturalnem jest tylko, że ośw iata  ludu, 
Krępowana ograniczeniam i adrninistracyi, po­
zbaw iona środków materyalnych, i odcięta  
stanow czo  od inicyatywy prywatnej, m usiała  
ugrząść w błocie

Przeciwnie w Rosyi.
W ostatnich czasach  w Rosyi wiele ro ­

biono dla sprawy oświaty i to zarowno ze 
strony rządu jak i sp ołeczeństw a, podczas kie­
dy w K rólestw ie za zbrodnię polityczną po  
czytyw ano nauczanie ludu. D ość powiedzieć,  
że cesarstwo rosyjskie ma obecnie 11 tysięcy  
szkół parafialnych, 26 tysięcy szkół św ieckich  
oraz 16 tysięcy elem entarnych (szkoły hramo-  
ty), a tvm czasem  Król. Polskie liczy zaledwo  
2.863 szkół początkowych wiejskich i miej­
skich, w których, m ów iąc naw iasem  tylko  
w 144 rehgia katolicka wykładana jest przez  
księży. Dalej przeciętne uposażenie szkoły  
w cesarstw ie wynosi 530 rubli rocznie, w Kró­
lestw ie  zaledwo 243 ruble. Po za rządem ziem -  
stw a w Rosyi wydają co rok na szkoły lu ­
dowe 6 milionów rubli, czyli Jft proc. sw ego  
budżetu; tym czasem  w Królestwie społeczeń ­
stwu m e wolno am tknąć palcem tej 
sprawy...

W idać ztąd, jak na dłoni, kto tu winien?  
To rząd i jego systemat. Czy da się obecnie  
w jakiś sposób te opłakane stosunki poprawić  
i zm ien ić  na lepsze ? —  B óg  to jeden wie.

T o  fakt, że z różnych stron nadcho­
dzą zapowiedzi różnego rodzaju ulg dla K ró­
lestwa —  Podobno np., piszą do E ow ej R e ­
fo r m y  —  gorącem życzeniem  cara Mikołaja 

est, aby sprawie unickiej nareszcie  położono  
koniec i zaniechano prześladowania W p ra­
w dzie  Unii Rosya uznać i to lerować i nadal 
zap ew n e nie zechce; rzucono jednak myśl, aby 
unii om dano alternatywę przystąpienia do 
obrządku w schodniego lub pozostania  kato­
likami.

I z innych źródeł podobne nadchodzą  
wieści...  Czy to jednak prawda? Czy to m o­
że m e ? ..

== Za to nie uDga wątpliwości, iż rząd  
krząta się około zaprowadzenia sam orządu  
miejskiego w Królestwie. D onosiliśm y już o 
tem. Obecnie piszą o ow ym  projekcie w szyst­
kie gazety petersburgskie, a R u ś  u m ieszcza  
bardzo ładny artykuł, w którym przem awia  
wprost przeciwko ograniczeniom i śc ieśn ien iem  
owego projektowanego dla Król. Polskiego sa ­
morządu, twierdząc słusznie, iż samorząd ten ­
dencyjny, ograniczony — „jest jednem z tych 
pojęć, które przeczą sam e so b ie“.

R u ś  idzie je szcze  dalej — i mniema, że  
naturalną konsekw encyą samorządu miejskiego  
powinien być i sam orząd ziem ski dla K ró le ­
stwa G los to w każdym  razie godny uwagi.

=  W zestawieniu  z faktami powyżej przy­
toczonymi i innymi w tym rodzaju, charakte­
rystyczną je s t  a:<cya pewnych kol sp o łeczeń ­
stwa pulskiego z Kongresówki, dążąca do 
uczczenia  w sposób specyulny p ierwszego po­
bytu młodego cara w W arszawie.

Przybędzie on tam w końcu sierpnia
Otóż połączyło się liczne grono (około 40  

osób i w komitet, który ma się zająć zebraniem  
składek na iustytucye dobroczynne, któreby  
upamiętniły pierwszą bytność cara Mikołaja
II. w Królestwie. P rzew odniczącym  komitetu  
został margrabia Zygmunt Wielopolski. P o s ta ­
nowiono podobno zebrać na ten cel ki kaset  
tysięcy rubh —  i wogole zrobić rzecz g ra n ­
cie oso Naturalnie, projekt ten w  innych znów  
kołach spotyka cichą, ale ostrą ODOzycyę... 
Główny zarzut je s t  ten, że projektodawcy  
chcą znów  stw orzyć za  polskie pieniądze in-  
stytucyę, która potem, ew entualnie ,  będzie  
rządzoną i w yzyskiw aną dla celów  polity­
cznych przez Rosyan

-  Inaczej sobie poradzili w podobnym  
wypadku ziem ianie polscy „kraju południowo-  
zachodniego11.

Oto ce lem  uczczenia  zn iesienia podatku  
procentowego (kontrybucyi; postanowili ofia­
rować kwotę, równającą się półrocznej op ła­
cie z tego tytułu z gub. podolskiej, w o łyń ­
skie, i kijowskiej, n a  w z n i e s i e ń . e  w K i -  
1 o w i e k o ś c i o ł a  k a t o l i c K i e g o  p o d  w e ­
z w a n i e m  ś w .  M i k o ł a j a .

=  W  zaborze pruskim ciągle źle się 
dzieje.. ..

Szereg faktów św iad czących  o wrogiem  
usposobieniu rządu względem  Polaków, coraz 
jest dłuższy. Przytoczymy tu pierwsze z brze­
gu dwa iakta charakterystyczne IV Polskim  
Cekcynie, w Prusach zachodnich, po raz 6 -ty 
rozw iązano zebranie dla tego tylko) że obecni  
z a c z ę l i  ś p i e w a ć  „ K t o  s i ę  w o p i e k ę 11

W Strzyżew ie,  pod Trzem eszn em , n au ­
czyciel Pawlicki został zasuspendow any w urzę 
dzie i wytoczono mu proces dyscyylinarny,  
poniew aż jak się teraz wykazało , p r z e d  
k i l k u  l a t y  na w łasną rękę urządził dzie­
ciom majówkę i kazał im śp iew ać polskie  
pieśni n a r o d o w e ! !

=  Z Poznania donoszą: „Heca antypol­
ska zadokum entowała się znowu świeżo w w y­
danych prawdę równocześnie dwóch broszu­
rach, z których jedna zatytułow ana jest  „Po- 
len und D eutsche in der Provinz P o se n 11 
(Polacy i Niemcy w prowincyi poznańskiej); 
a tytuł drugiej brzmi : .Krilik  und Reform
der G erm anisation in P o s e n 0 , Krytyka i re­
forma germanizacyi w Poznańskiem).

Już sam e tytuły wskazują, że broszury  
podają nowe środki na w \ n  szczenię  Polaków  
w Poznańskiem . Celem pierwszej broszury  
jest  germ aiiizacya obrachow ana, licząca się 
ze środkami realnemi, żeby była tem p ew n iej ­
sza. Autor p isze :  .N aszym i rzeczyw iśc ie  n ie ­
bezpiecznym i wrogami są księża polscy  
i m ieszczaństw o polskie to, które teraz w ła ­
śnie się wyrabia, dem okratyczne, z częśc iow o  
panslawistycznem  zabarwieniem"

Autor drugiej broszury radzi szanow ać  
religijne, a nawet narodowe uczucia Polaków,  
ale tylko w tym celu, abv ich tem  łatwiej  
uśpić i tem prędzej zgerm anizować. Celem  
jego jest  radykalna germanizacya, tak, żeby 
po żywdole polskim nie pozostał kamień na 
kamieniu.

Obie broszury uznają niedostateczność  
dotychczasow ych środkow, obie stwierdzają,  
że po ż5  latach system u germ airzacyjnego  
Niemcy są tak daleko ze sw ą germanizacyą,  
jak byn z mą przed 25 laty. Autor „Reformy  
środków germanizacyjnych" pisze nawet o- 
twarcie, iż jeżeli  N iem cy będą Polakow tylko  
tak germanizowali, jak dotąd, to „żyw ioł pol­
ski zachowa się jeszcze  kilka wieków" i bę­
dzie czekał, az Niemcy nawidzi jaka „n ieszczę­
śliwa w ojn a11 —- więc, podług autora — po­
trzeba radykalnei kuracyi system u szkolne­
go. S tow arzyszen ia  polskie, jak będz.e potrze­
ba, m ożna rozw iązać Nad czytelniami, tea ­
trem, „gazetami zagranicznem i“ i t. d. roz­
ciągnąć kontrolę; nawet księża m uszą p om a­
gać do g e r m a n iz a cy i!

Autor pierwszej broszury daje następu­
jące recepty:

Stum ilionowy fundusz kolonizacyjnv za ­
silić powtórnie setką milionów'; wykład religń 
w szkołach zaprowadzić bez wyjątku n iem ie­
cki; więcej funduszów poświęcić na k sz ta łce ­
nie i utrzymanie młodych N iem ców , którzy  
następn ie  pom ódz mają w germanizacyi ud. 
itd. Ciekawe to signum  te m p o r is : ukazywanie  
się podobnych broszur, przy końcu liberalnego  
X I X  s tu le c ia . .

W iadomości polityczna
P r e z y d e n t  F a u r e  m a rew iz y to w ać  c a r a  

w P eterhofie  — w edług in fo rm acy i K oln . Z tg .  
w po łow ie  lipca. U rzędow y o rgan  dyplom acyi

rosyjskiej N o rd  potwierdza tę wiadom ość, d o ­
dając, że szczegóły  podróży u łożono w  czasie  
krótkiego pobytu w Paryżu ambasadora fran­
cuskiego w Petersburgu, hr. Montebello. Pro­
gram ośm iodniow ego pobytu F au re’a w Rosyi,  
ułożony przez cara, otrzym ał już zatw ierd ze­
nie prezydenta rzeczypospolitej. N ord  donosi,  
że Faure odbędzie drogę na Odesę, aby uni­
knąć spotkania z cesarzem W ilhelm em . F au -  
re'owi nie będzie towarzyszył żaden minister,  
a w ięc  nie pojedzie z nim p Han daux To  
jest na razie najw ażniejszym  punktem przy­
szłej podróży prezydenta.

P an am a. Między głośnym sędzią ś led ­
czym  w  sprawie Artona Le Poiterin, a m i­
nistrem spraw iedliwości Darlanem  i sen a to ­
rami Constansem i Berangerem przyszło do bar­
dzo drastycznego kontliktu. W senacie  wniósł  
Constans wniosek aby uchylono rą­
bek tajemniczości,  w jakiej torne formalnie  
proces Artona, przez przypuszczenie do śledz­
twa zastępcy prawnego oskarżonego. oCon- 
stans uderzył też w czasie  narad nad w nio- 
skiem sw oim  gw ałtov .m e na sposub p rzew le­
kania „panam iady11, wywodził, że dochodzenie  
sąd ow e wy wieka z gi obu nieboszczyków, (a lu ­
z j a  do zmarłego Burdeau), a żywych ciągnie  
na torturę przesłuchania. Wtórował mu dziel­
nie Beranger któiy  utrzymywał, że w czasie  
śledztw a przeciw Artonowi, .pop ełn ion o  sze  
reg bezprawi O czywiście było obowiązkiem  
ministra sprawiedliwości D arlan a  wystąpić  
przeciw  zarzutom, lecz Darlan uporczywie  
milczał. Wobec tego szorstkie w ystosow ał  
listy L e  Poittevin  do obu senatorów i dał 
je do użytku prasie, zanim doszły rąk ad re­
satów. —  Była tam także stanow cza  nagana  
dla Darlana. — Sędzia  ś ledczy cenzorem  m i­
nistra... to m użebne tylko we Francyi.

B i m e t a l i s t y e z n y  b a n k ie t  w P a r y ż u .  Na
bankiecie wydanym  w tych dniach przez iigę 
bnnetahstyczną byli obecni: prezydent m ini­
strów M ą l i n e  minister handlu B o  u c h e  r, 
prezydent senatu L o u b e t ,  senator M a g n i n ,  
trzei senatorzy am erykańscy i europejscy de­
legowani. W ygłoszono wiele mow. Między  
innemi zaznaczył M eline, potrzebę rozw iąza­
nia kwestyi monetarne' — żądał w tym celu  
w spółdz ia‘ania wszystkich państw, obiecał d e­
legowanym  amerykańskim pomoc Francyi i 
zakończył toastem  na jedność Francyi ze  
Stanami Zje Innczonemi Senator Thery od­
czytał telegramy od zagranicznych lig b im e -  
ta i is ty cz n y c h , zw łaszcza  z Anglii i z ' N i e ­
miec -  i w zn iós ł  toast na cześć  wszystkich  
bim etaiistów  kuli ziemskiej.. .

S y t u a c j a  w  S erb ii .  Z Belgradu piszą do 
P o litik :  Curoniczną chorobą naszego życia
politycznego są u .tawiczne przes lenia gabi 
netowe. Żartobliwie powiedziano kiedyś, że  
u nas jedno ministerstwo różni się od dru 
giego końcówkami. Jedno j e s t tbz, drugie : 
i Bicz. Zaledwie Simicz o d ’ ezterech miesięcy  
stoi u steru rządów, a juz krążą złowróżbne  
wieści. Na seryo jednak nie zanosi się na 
zmianę. Polityka zagraniczni Serbii znalazła  
wyraz szczerego uznania w czasie  zjazdu  
cesarzy  w Petersburgu W ewnętrzna natomiast  
przypomina ruchy wahadłowe, pomiędzy cią-  
głemi, zaiste, wiol iemi, trudnościami. Narze­
kano na rząd, że idzie na rękę radykałom  
Liberał, doradzali rządowi, aby w pyl archi­
walny rzucił kwestyę rewizyi kon-tytucyi i za­
inaugurow ał p l.tykę s t y l o w ą ,  zasa Izającą 
się na wywieraniu nacisku na W ysoką Poi tę. 
dla zm uszenia  jej do koncesyj na rzecz serb ­
skiego żywiołu  w Starej Serbii i Macedonii.  
Sim icz me słuchał tych rad, któreby rzuciły  
zarzew ie pod, i tak sztucznie utrzymywany,  
pokój na Bałkanach. Postarał się, natomiast,
0 s tw orzenie silnej paPrtyi rządowej, która 
wypisała  n i  sz tan daize  swoim  kw e-tyę  k o n ­
stytucyjną. N awet malkotenei, grupujący się  
koło N a ro d u  uznali patryotyc/.ne zamiary  
rządu, a fuzya tego dziennika z urzędowym  
Odjckiem  dowodzi że S imicz ugłaskał op ozycję
1 zjednał ją dla rewizyi

P o w s ta n ie  na F i l ip in a c h .  Z M a n i l i  
donoszą, że m iejscowości Im us, Bacoor,  
Noveleta, Rozario, ( 'avitaviejo, B.inacajan, 
Malabon i Santa Cruz zajęte zostały w po­
czątku m iesiąca  zesz łego . Przec iw ko pow stań­
com którzy udali się w kierunku południowo-  
zachodnim, wystąpi brygada Jararnillo i bę­
dzie się  starała uniem ożliw ić ich ucieczkę  
w góry, lub j rzez przesmyk Tani Hiszpanie  
podobno mało ludzi stracili w tych walkach. 
Pow stań cy  posiadają bardzo mało broni pa l­
nej i a m u n ic y i . .

W yzn aczony  im termin złożenia  broni minął  
11 zm. bezow ocnie ,  a wódz powstańców, Emi  
lio Trimdad, wz y wa  opornych do wytrwałości,  
ostrzegając przed faryzeuszowstw em H iszp a-  
nów.

W ojska hiszpańskie mają w ręku półno­
cną część  prow.ncyi C-.mte. Mnóstwie miast  
w u ie j j w s i  i o-ad  poszło z dymem. Krajowcy  
opuścili sw e  siedziby.

Następca generała P J a v ie ja  — generał  
Primo de Rivera, jest w drodze do Filipinów.  
Był on już w lat ich 18H0 1883 generalnym
gubernatorem tych wysp.

Jubileusz Deotymy
W piątek ubiegłego tygodnia obchodzono 

w Warszawie 45-letni jubileusz pracy literackiej 
znakomitej poetki i improwi/aó.rki,  Deotymy (Ja­
dwigi Łuszczewskiej). Obchód odbył się vv salo­
nach samej jubilatki i jej przyjaciółki p. Eugenii 
Wolffowej. Obydwa przylegające do siebie a p a r ta ­
menty przepełuioue były kwieciem, wieńcami, zie­
lenią. Nie brakło symbolicznych lutni i arf 
z kwiatów.

0  godzinie I I  rano, Kazimierz Kaszewski i 
Adam Pług, do salonu przeznaczonego na uroczy­
stość, wprowadzili dostojną jubilatkę, a gdy ta za 
jęła m ie lc e  pod klombem roślin egzotycznych, 
wśród którego jaśniało jej popiersie z lat młod­
szych, wyrzeźbione z marmuru karraryjskiego, za­
brzmiała uroczysta kantala, kompozyeyi Zygmun­
ta Noskowbkiego, do wiersza Seweryny Ducbińskiej, 
którego ostatnia strofa brzmiała w te słowa:

„Wieszczko natchniona, tyś chwałą naszą 1
Nie dość nam bluszcze na gody pleść —

Bratnie cię serca wieńcem opaszą
0  Deotymo! cześć tobie, cześć".

Następnie, stanęli przed jubilatką Pług i Za- 
charyasiewicz, z który en pierwszy wygłosił obszer­
niejsze przemówienie — i doręczył Deotymie me­
dal jubileuszowy, wybity w Kiakonie Zakończył 
okrzykiem „Cześć Deotymie !“

Okizyk ten powtórzyło chó em całe zgroma­
dzenie.

Księgę z podpisami, nadeslanemi z różnych 
stron kraju i z zagranicy,, podał jubilatce Zacba- 
ryasiewicz i przemówił w imieniu Koła literacko- 
artystycznego ze Lwowa.

Po nim, prnf. uniwersytetu Jagiellońskiego dr, 
Krzymuski, odczytał powierzoue sobie prześliczne 
powinszowanie ńkadem u krakowskiej. P Ignacy 
Baliński mówił w imieniu wielbicieli i wielbicielek, 
jako też osobistych przyjaciół jubilatki

Kaszewski odczytał telegramy gratulacyjne ze 
Lwowa, Krakowa, Kołomyi, z Grodna od Orzeszko­
wej, od Jodki Narkiewicza, nadesłane na ręce 
Płnga — i wielu innych.

K. J  Jasiński w imienia poetów doręczył 
jubilatce wieniec wawrzynowy i arfę z kwiatów, 
oraz wygłosił piękny wiersz własny, z którego 
przytaczamy tu następującą strofę :

  Ludzkiego ducha głębie tajemnicze,
Co niesie przeszłość, co czują spółeześni,
1 twórczej myśli potężne zdobycze — 
Wszystko zualuzlo wyraz w Twojej pieśni.

Mistrzowską ręką trącane za miodu. 
Wszystkie strun siedem Twej lutni śpiewało, 
Aż luźne dźwięki, na chlubę narodu,
Zbiegły się na 'czas w symfonię wspaniałą

Nasze więc grono zdąża dziś na czele, 
lloc bliższe Tobie mową bogów śpiewną,
I  kwiat rodzimy pod stopy Twe ściele, 

Rodzimej sztuki Królewno 1

Dalej jeszcze mówił Kaszewski o warunkach,w ja ­
kich rozwinął się talent Deotymy, poczem doręczono 
jubilatce wieniec od autorek polskich, w imieniu 
których przemówiła panna Zofii Urbanowska.

Dodać należy, iż w albumie doręczonym De 
otymie, pierwsze miejsce zajmują utwory poety­
czne : Pileckiego;1 Or-ota, Glińskiego, Goiuulick.e- 
go, Jordana, Pomiana, Stefana z Opatówka i in. 
nyeh. Kilka z nich odczytano.

Konopnicka nadesłała oddzielnie piękny wiorsz 
dla jubilatki.

Godzi się też zaznaczyć bardzo adatny wier­
szyk młodziutkiego wnuczka jubilatki po siostrze, 
Komierowskiej, Sadowskiego, dołączony do prze­
ślicznego wieńca.

Do późna w nocy zabawiali się w gościunyen 
salonach zebrani goście. De ityma kilkakrotnie 
przemawiała improwizowanemi wierszami, budząc 
ogromny entuzjazm.

K R O N I K A .
L w ó w  1 Czerwca

J u tr o :
— 2 Czerwca. Środa. E ra zm a  •b isk u p a .
— Wschód słońca o godzinie 4 min. 10 rano , 

zachód o godz. 7 min. 46 wieczorem
— Dnia tego w roku 1863, ksiądz Iszora ro z ­

strzelany przez Murawiewa.
— O godz 6 wieez. posiedzenie Rady miejskiej.
— O godz. 6 wieczorem muzyka 30 pp. przed

gmachem namiestnictwa.
Raut w Kole artystyczno literackiem dla p 
Laudowej Horicowej

— O godz. 7■/, wiecz. w teatrze hr. Skarbka:
„Prima hallerina

Z u n iw e r s y t e t u .  Pan Tadeusz Stefański
rodem z Krakowa, praktykant sądowy, otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, sto 
pień doktora praw

Dr. M a d e j s k i ,  b. minister, mianowany no 
norowym profesoiem uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, rozpoczął tam wykłady „O zasadzie 
narodowości".

G o śc ie  z P r a g i .  Pan Ignacy H o r z i c a ,  
poseł do Rady państwa, mąż bawiącej n nas na 
gościnnych występach pani Laudowej jest od cza­
su przybycia swego do Lwowa, przedmiotem go­
rących owacyj ze strony świata literackiego, 
dziennikarskiego i wybitnych warstw społeczeństwa. 
— Szereg owacyj na cześć państwa Horziców za­
inaugurowali ich ziomkowie bankietem, który się 
odbył przedwczoraj w hotelu Imperial Mnóstwo 
toastów nie pozbawionych, politycznego zabarwie­
nia padło wśród serdecznej zabawy. Pan Horzica 
z zapałem mówi) o potrzebie zgody między Cze­
chami a Pol ikauii i konieczności zbliżenia się 
dwóch bratnich narodów. Wczoraj dali państwo 
Marchwiccy śniadanie na cześć gości z Pragi, a 
jutro podejmie ich Koło artystyczno-literackie 
rautem, który się rozpocznie o godzinie wie­

czorem. P. Ignacy Horzica jest osobistością w Cze­
chach popularną. Licz.y dziś zaledw ie czterdziestkę. 
Początkowo poświęcał się zawodowi woiskowemu.

potem zamieni! pałasz na pióro dziennikarza. 
Życie jego było koczowaniem po prowincyi. Roz 
począł od redagowania Soetla  w Schlau i tu auto­
rek połączył go z jianną Laudówuą, dzisiejszą bo­
haterką narodowego „Divadla“ stolicy czeskiej. Zwią­
zek ten małżeński z piękną, czującą polot arty- 
stycznj kobietą, pchał go do szukania drogi na 
coraz, szerszych wolnych od parafiańszczyzny, ho 
ryzoutach. Porzuć ł też niebawem kierownictwo r e ­
dakcji P lze n skk h  L aw in , potem P Izenskego Ob- 
sora  (dokąd się w krótnich odstępach czasu przeno­
sił' i stanął na czele liberalnych L udow ych  •/ N o ­
win  w Bernie.

I)ew i7 ,ą  jego życia było snać : z oficyny do 
oficyny redakcyjnej. Ruchliwość, ambieya, nie dały 
mu nigdzie długo zagrzać miejsca. Wystawa prag- 
ska z 1891 i i  była dla niego poetycznie się 
wyrażając — jutrzenką.

Ponieważ Horzica jest prawdziwym poliglotą 
i p a r  excelUnce słowiańskim lingwistą, wezwano go 
do zajęcia się całym działem publicystycznym wy 
stawy. Oczywiście umysł rzutki i inteligentny zna 
lazł w „złotej Pradze" teren dla siebie najpo- 
datniejszy. — Odtąd już stale zamieszkał 
w stolicy i zajął się poruszaniem w publicystyce 
różnych kwestyj odnoszących się do ekonomi­
cznego, społecznego i politycznego rozwoju Czech. 
Jako zapalony słowiauolil zeszedł na „własnych 
trepkach" swój kraj rodzinny, Polskę, południową 
Słowiańszczyznę i podzielił się rezultatem wrażeń 
swoich podróżnych z rodakami w szeregu z bele- 
trystyeznem zacięciem pisanych felietonów w Metr. 
L ist. Horzica oświadczył się w tych felietonach

za równouprawnieniem Czechów i Polaków z Niem­
cami w Szlą3ku austryackim. Włada też dość 
dobrze językiem polskim P  Horzica nosi jeszcze 
bandaż na ręce zranionej, podczas pojedynku 
z heroldem Schoenerera, znanym krzykaczem i 
kulturnikiem teutońskim Wolffem.

P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  z powodu 
przypadającego w czwartek gr. kat święta, od­
będzie się w środę dnia 2 czerwca 1897 o go­
dzinie 6 tej wieczorem. Na porządku dziennym 
między innemi następujące sprawy : Komitet ko r­
pusów wakacyjnych o subwencyę. Nadanie dwóch 
stypendyów z funaacyi śp. Samuela Głowińskiego. 
Towarzystwo szkoły ludowej o zakupienie „Małe­
go Światka" poświęconego jubileuszowi św Woj­
ciecha. Sprawa pokrycia wydatków, połączonych 
z regulacyą ulic z 10 milionowej pożyczki (Uchwa­
ła IL).

N a  in d e k s i e .  Policya lwowska zabroniła 
wystawienia we Lwowie nowej komedyi Schnitz- 
lera „Freiwild", osnutej na tle konfliktu, z powodu 
odrzucenia pojedynku i równocześnie taką samą 
troskliwością otoczyła komedyę Courrela „Figu 
rantkę", graną bez żadnej przeszkody w Krako­
wie, prawda, że taki sam zaszczyt spotkał dzieło 
Scbnitzlera w Wiednia, — gdzie wywołał donośny 
protest lliterackiego św ia ta , — ale skądzeż
mterdykt rozciągnięty na „Fignrantkę"? Chyba 
w Krakowie obowiązują takie same przepisy, jak 
we Lwowie, — a c. k. cenzor przy jednej dy- 
rekcyi policyjnej, musi się kierować tenn sanienn 
ustawami, któremi się kieruje c k. cenzor jirzy 
drugiej dyrekcyi.

N i e w ła ś c iw a  „o r y g i n a ł n o ść * ,  czy  z l a  
w o la  i Z przed ośmuastu lat pozostał Towarzy­
stwu „Bratuiej pomocy słuchaczów wszechnicy" 
skry.pt dłużny, wystawiony przez ówczesnego aka­
demika, obecnie zaś komisarza starostwa i wła­
ściciela dobr w B., p B. P. Skryptów takich po­
zostaje „Bratniej pomocy* znaczna liczba; często 
towarzystwo to, opierające się na celach humani­
tarnych i faktycznej b r a t n i e j  p o m o c y ,  musi 
odstępować od swoich pretensyj i odpisywać z ka­
pitału swego mniej lub więcej znaczne pozycye 
z powodu braku adresu lub też śmierci byłych 
członków, co się dzieje naturalnie z krzywdą 
członków teraźnirjszych, potrzebujących wsparcia 
i pomocy Są to jednak wypadki sporadyczne, 
wydarzające się w kaźdem towarzystwie, chociaż 
nie z taką szkodą, jak to się dzieje w „Bratniej 
pomocy", gdzie Każdy z zaciągających pożyczkę 
ręczy sam za siebie.

Na tych jednak, którzy żyjąc, zajmują nawet 
dość, albo i bardzo wybitne w kraju stanowiska, 
dług zaciągnięty w „Bratniej pomocy", której 
kosztem nieraz utrzymywali się nawet — winien 
ciężyć jako zobowiązanie honorowe, od którego 
wykręcać się, chyba nie wypada. Inaczej widocznie 
pojmuje tę sprawę p. B. P.. urgowany bowiem 
listownie przez „Bratnią pomoc" oświadczył wjirost, 
że długu nie uiści, jakkolwiek nie przechodził on 
miary jego dochodów, wynosił bowiem w całości 
tylko 6 zł. 50 ct. „Bratnia pomoc" udała się na 
drogę Sąduwą. Na pierwszym terminie zjawił się 
osobiście p. komisarz i zeznał, że w czasie, gdy 
dług ten zaciągał, był małoletnim, liczył bowiem 
lat 19, że więc nie może teraz odpowiadać za 
długi, w tym czasie poczynione. Sąd kazał mu 
przedłożyć metrykę, co też p. Pi na następnym 
terminie uczynił. Syndykat „Bratniej pomocy", 
widząc, że wobec tego sprawa będzie przegraną, 
zamyślał odstąpić od pretensji Towarzystwa, nie 
chciał bowiem, by innym podawać sposób uchyla­
nia się od zobowiązań względem Towarzystwa 
wiadomą jest bowiem rzeczą, że wszyscy prawie, 
zaciągający dług w „Bratuiej pomocy" -  są ma­
łoletnimi. Pan P. nie zgodził się na to, lecz żą­
dał feiowauia wyroku Wyrok zapadł naturalnie 
ną jego korzyść i Towarzystwo —  pomijając już 
nieznaczną zresztą stratę 6 zł. 50 ct. —  musiało 
jeszcze panu P. zwrócić tytułem kosztów sądo­
wych 5 zł., które też mu d. 5 maja br. uiściło.

Jes t  to fakt, który zdarzył się po raz pierw­
szy w dziejach wspomnianego Towarzystwa. Szcze 
goły jego czerpiemy z najnowszego numeru C za­
sopism a akademickiego -  opinia publiczna zaś 
saina należyte o non wyrobi sobie zdanie.

Z g a l  T o w .  m u z y c z n e g o .  Na pierwszem 
posiedzeniu noaego wydziału, nastąpił w-bór p o ­
szczególnych komisyj. Zaraz po posiedzeniu wy­
działu , komisye się ukonstytuowały, wybierając 
prezesami: hr. Augusta Łosia (administracyjnej),
Kazimierza Skrzyńskiego (koncertowej), p. Andrze- 
jowskiego (szkolnej) i prof. Tilla (budowy dcinu). 
Skarbnikiem towarzystwa został pouowu.e p. K u l­
czycki.

Z „ S o k o ł a " .  Pierwszy egzamin kandydatek 
na nauczycielki gimnastyki zakończył się w na- 
szjm  „Sokole" dnia 25 maja b. r. Z 26 kandy­
datek zapisanych na kurs nauczycielski, zgłosiło 
się do egzaminu 12, a i z tych odstąpiło 4, tak, 
że pozostało tylko 8. Egzamin składał się 4 czę­
ści : a) z lekcyi praktyczno - metodycznej, tak
z ćwiczeń wolnych, jak  i zastępowych, przepro­
wadzonych w ciągu maja b. r. z uczennicami poi. 
Iow. gmin. „Sokoł" we Lwowie, celem wykazania 
uzdolnienia pedagogicznego ; b) z wypracowali pi 
semnych w tym samym zakresie; c) egzaminu 
praktycznego dla wykazan.a osobistej wprawy 
w wykonywaniu ćwiczeń; d) z egzaminu teoryty- 
cznego.

Komisyę egzaminacyjną pod przewodnictwem 
prezesa „Sokola" dr. Antoniego Dziędzielewicza 
składali pp Antoni Durski, dr. Teofil Tyszewski, 
dr. Teofil Stachiewicz, Romuald Kwiatkowski i 
Władysław Janikowski 1 ierwszy pytał z systema­
tyki gimnastycznej, drugi z anatomii, fizyognomii, 
hygieny i pomocy w razie uszkodzeń — reszta 
egzaminatorów pytała we wszystkich działach do- 
pełniająeo. Wymogom egzaminu odpowiedziały 
kandydatki w zupełności.

Kwahtikacyę do samodzielnego udzielania 
nauki gimnastyki przyznano następującym paniom : 
Braunseisównej Maryi, Filippiównie Jadwidze, Dy- 
dnszyckiej Kazimierze, Jakooiównie Wandzie, Bu- 
lacównie Maryi, krówczyńskiej Janinie, Rzeczy 
ckiej Waudzie, Seemauównej Antoninie.

A m a t o r  l e k a r z  ! Policya aresztów J a  w K ra­
kowie Jaua Szoleźnika, włościanina z Zelkowa, za 
pokątne leczouie. Oto swojemu sąsiadowi, efiorf!- 
m.a na cierpienie pęcherzowe zapisał receptę ua- 
stępującej treści : „Ubytek serca, suchoty wnę-
trzne, 8 dni kurować się, co aptena wskaże". — 
Niedypiomowanego lekarza odesłano do kozy.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  tv G l iy ro w ie .  Do
egzaminu dojrzałości, który się odbył w dmach 
24, 25 i 26 z, m., zgłosiło się w ogóle 21 ucz­
niów klasy VIII., którzy wszyscy przypuszczeni 
zostali do egzaminu ustnego. Świadectwo doji'^" 
łości uzyskali : Dzierżyński Maryan, Jorkasch- K o c h  
Józef Kustheim Kazimierz, Koszko Władysław

Ha wiosae nowość: z KonM 1 1 wie m prze i po m poleca Magazyn Sch aye ró w  we Lwowie,



„SŁuWO POLSKIE. Nr 126.

(z odzn.), Lewkowicz Jan. lir. Łoś Stefan, lir 
Maras9Ś Maryan (z odznaczeniem), Markowski 
Maryau, (z odznaczeniem), Midowicz Julian (z od 
znacz.), Porębski Gustaw (z odzn.), Reklewsti 
Władysław, Sobolewski Władysław (z odzn.), Strzy- 
żow3ki Adam, Strzyżowski Eugeniusz, Trzciński 
Teofil (z odzn.). Wiwulski Antoni (z odzn.), Włyń- 
ski Taaeusz, Żebracki Kazimierz (z odzn.)

Dwom pozwolono przystąpić po wakacyach do 
powtórnego egzam.nn z jednego przedmiotu, jedne­
go reprobowano na rok.

k r o n ie z k a  p r o w in c j  o n a ln a  B r o d y i po­
wiat brodzk' nawiedziła w tych dniach szalona 
burza i ulewa, w szczególności wsie Hołoskowiee, 
Wysocko, Ponikowicę. W ostatniej tak silną była 
ulewa, że dwoje nieletnich ozieci uniosła woda 
i zatopiła w stawie. — Wścieklizna u psów poja­
wiła się znowu. Dwie osoby w Wierzbowczyku 
i w Nakwaszy, pokąsane przez wściekłe psy, — 
zostały odstawione na klinikę dra Bujwida.

W D o b r o m i l u  odbyły się w kościele pa­
rafialnym w dniach 22,, 213, 24 ,  25 i 26 b. m 
rekolekcye pod przewodnictwem księdza Wnęka 
Tow. Jez. za staraniem miejscowego księdza pro­
boszcza i współdziałaniem 0 0 .  Bazylianów, reform, 
i ks. rektora Baudisa T. J  Udział wiernych po­
mimo spóźnionych robot polnych był bardzo zna­
czny.

Do S t a n i s ł a w o w a  przyjeżdża z wizytą 
kanoniczną d. 5-go czerwca ks. biskup Weber 
i zabawi tum przez 4 dni.

Ze S k o w i e r  z y n a donoszą : W nocy z dnia 
l s -g o  na 19-go bm. niejaki Orbacb, powróciwszy 
z jarmarku w Rozwadowie bardzo zmęczony do 
swego domu w - Krawcach, (powiat Tarnobrzeg), 
położył się spać na strychu Tej samej nocy za­
palił się ten dom i spalił się doszczętnie, wraz 
z Orbacbem. Rodzina jego, która spała w izbie 
zaledwie zdołaia uratować życie. Wszelkie sprzęty 
domowe, bydło itp. doszczętnie się spaliły. Przy­
czyna pożaru dotąd niewiadoma.

Z T u c h o w a  piszą: wieś Uuiszowę, leżącą
niedaleko miasta, kupił od hr. Runienskircha, Zdzi­
sław br. de Laveaux

W S a m b o r z e  odbyły się w auli gimnazyal- 
nej w czasie wielkiego postu trzy wykłady : „O 
fotogi afowauiu za pomocą promieni ltóntgeua“ 
z demonstracjami, wykładał dr. Franciszek Toina- 
maszewski, dyrektor gimnazjalny; „O sejmikowa­
niu w Polsce", wykładał dr. Tadeusz Troskolański, 
profesor guunazyalny: „O znaczeniu prawa dla
domu i naiOdu“, wykładaj prof. Uniw. lwowskiego 
dr August Balasits.

Czjsty dochód w kwocie 63 zł 32 ct. roz 
dzielono w następu„ący sposób : Dla Tow. Szkoły 
ludowej ziożono w redakcji  K ow ej lto fo rm y  20 
zł.,  na nagrody dla uczniów gimnazjalnych prze­
znaczono 10 z ł . ; dla ubogich uczniów złożono na 
ręce ks. katecnety W ucuiewicza 43 zł. 32 ct.

W S a n o k u  odbyło się d. 25 b. m założe­
nie i poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach 
nowej szkoły miejskiej

W R z e s z o w i e  zebrał się 22 bm komitet 
budowy pomnika Kościuszki i jeanomyślnie zgoaził 
się w zasadzie na model krakowskiego rzeźbiarza 
Michała Korpala, k tórj  zarazem przy urządzonym 
plebiscycie najwięcej głosów otrzymał. Ponieważ 
model p. Korpala przedstawiony był tylko w fo­
tografii przeto komitet uchwali! zaprosić artystę, 
ażeby jeszcze przysłał swój model w odlewie gipso­
wym i to wielkości 1 metra, puczem dopiero za­
padnie stanowcza uchwała i nasfąpi ewentualnie 
zamówienie pomnika. Na wypadek, gdyby się mo­
del w odlewie me podobał i p. liorpal nie otrzy 
mał zamówienia, będą mu zwrócone koszta odlewu.

W R z e s z o  w s k i e u i  zaczyna grasować szaj 
ka rabusiów. Jeden z obywateli R eszowa otrzy­
mał list z pogróżkami, aby bezzwłocznie złożył 
w zap.eezęiowauej kopercie 20 zł. do sprócbuia 
łego drzewa w Staromieściu, w przeciwnym razie 
zgładzą mu syna jedynaka i jego puszczą z dy­
mem. Nadto nadmieniono w owym liście, iż dla 
podobnych czynów założone jest oil k iku lat tajne 
towarzystwo, które w obecium czasie rozpoczęło 
swą dz.aialnośi

I i e r f l a y y  / l o t  s o k o l i  VI. okręgu związko 
wego odbędzie się dnia 4 lipca b, r, w Tarnopolu, 
Program bardzo urozmaicony.

1'roces z powoda fałszerstw przy wybo­
rach do Rady miejskiej w Krakowie wytoczony 
Leopoldowi Epsteinowi i Wawrzyńcowi Bajaóskie- 
mu odroczony zostai z powodu choroby świadka, 
p. Urbana do 10 czerwca.

Z p o c z t y  i t e le g r a f u ,  z  dniem 1 czerwca 
b. r. otwartą została w Wiśniowczyku (powiat 
podkajecki) przy istniejącym tamże urzędzie po 
eztonym stacya telegrafu z ograniczoną służbą 
Jzieuną

k o le j  T a r n o p o l  - H a l ic z  została otwarta 
dla ruchu, po szczegółowej inspebcyi, odbytej przez 
specyalną komisyę z Wiednia przybyłą. Jutro, 
d. 2 -go czerwca, wyruszy pierwszy pociąg osobowy 
na tej linii.

Walne- z g r o m a d z e n ie  Tow. filologicznego 
odbędzie się w czwartek dnia 3 czerwca b. r.
0 godzinie 11 w sali V. na wszechnicy P rządek 
dzienny: Sprawozdanie wydziału; Wykład prof
dr. Jezienickiego .Akademia za czasów Platona") 
Wybór nowego wydziału

W ia d o m o ś c l  d y e e e z y a ln e .  Arcbidyecezy i 
lwowska obrz. łać. Przeniesieni księża kooperato- 
rzy . Jan Karni Stocz z Zaloziec do Przemyślan, 
T j  -us Zajączkowski z Przemyślan do Załoziec

Prezentę na benetic, reg. coli. w Waszko- 
wcacb otrzyma! ks. Edward Karneibi

l ) y  e c e z y  a p r z e m y s k a  Odznaczeni usn  
ltocli. et Mant. ks. Feliks Rudnicki prób. w Gol- 
cowy; usu  expos oan. ks, Jakób Czaruota, prob. 
w Gwożnicy górnej

Instytuowani kan. na prob. wFutomy ks. Wa­
lenty Krupiński adm. tamże ; na prob. w Dylągo- 
wy ks Jan Steliński adm tamtejszy.

Ks. Biskop snfragan odbędzie wizytacyę ka­
noniczną dekanatu sanockiego w następującym po­
rządku : w maju dnia 29. Zagórz, d. 30. Poraź, 
d. 31 Niebieszczany (konsekraeya wielk ołtarza), 
w c/.erwcu d. 1. i 2. Bukowsko (konsekraeya ko ­
ścioła), d. 3 Nowotaniec, d. 4 Dudyńce, d. 5, 
Zarszyn, d. 6. Besko, d. 7, Trześniów. (poświę­
cenie kamienia węgielnego pod kościół) du. 7. J a ­
sionów, d. 8. Jaćmierz, d 10 Strachocina (po­
święcenie Kamienia węgielnego pod kościół) d 11. 
Grabownica, d. 12 Dydnia d 13. i 14. Sanok 
(konsekraeya kościoła).

Mianowani*. Radca sądu krajowego Hen­
ryk A l sc  b e r  w Złoczowie otrzymał przy spo­
sobności przejścia w stan spoczynku tytui radcy
wyższego s^du kraj.

t  F eli!  s J e r z m a n o w s k i ,  weteran wojsk pol- 
sk .c h ,u r .  1820 w Opatowcu gub Kieleckiej, z ojca 
Józefa i Joanny z Ptyszkiewiczńw Jerzmanowskich, 
umarł d. 31 maja b. r  w zakładzie dia nieule-
1 żalnych im. Bilińskich. Do szkół uczęszczał
W Krakowie, skąd udał się w szeregi wojska pol­

skiego w Poznańskiem roku 1846 i odbył ówcze­
sną kampanię pod dowództwem Mirosłuwskiego 
Brał udział w bitwach, jako kawale] zysta tak 
w Poznańskiem. jak i w Badcuskiem. Potem udał 
się z innymi do Włoch skąd znów pospieszył do 
legionu polskiego na Węgry, gdzie walczył pod 
dowództwem generała Dembińskiego i tam rannego 
wzięto do niewoli, a jiotem wrydano Moskalom. 
Po dłuższem śledztwie w cytadeli warszawskiej, 
wysłany na Katorżne roboty na Sybir, gdzie prze­
cierpiał 9 lat., puczem został uwolniony. W ruku 
1863 walczył w kilku bitwach jiod dowództwem 
Taczanowskiego i Wierzbickiego. Sterawszy zdro­
wie, znalazł przytułek i opiekę w szpitalu im. 
Bilińskich, glzie ostatnie trzy lata spędził i ży 
wota dokonał. Niech mu lekką będzie ziemia! 
M i. p .

Z m a r l i :  W  Rosohacza, w pow. kołomyj
skin: Omeliau Fedusiewiez, nauczyciel ludowy,
lat 32.

W Tarnojiolu Alfred Paszkowski, oficyal poczty, 
lat 46. —  Tamże pani Gostkowska, lat 30.

W Krakowie .Jan Franciszek Krnmlowski, em. 
starszy radca skarbu, lat 70.

W Oberwerth, pod Koblencyą /.marł w ma­
jątku własnym Ludwik Okłędowski, syn wychodźcy 
z r. 1831, ceniony muzyk.

B ły s k i  h u m o ru .
O . t r z y n a s t c e 11.

—  Czy pan wierzysz, że 13 ka p r /yno ji  nie­
szczęście?

— Trzebaby być chyba ślepym : wszak wszyscy, 
co żyli w X III .  wieku, wymarli co do nogi.

( TM Bita).
Z p o 1 i t j k i.

—  Po co Niemcom nowa marynarka ?
— Bo oni pewno się boją, żeby im kto... 

kurty nie skroił. (Gaz. P .)

Zspisii i i ta e i ie ,  nautowe i irltslyszK
K op ert  ar  t e a tr a ln y .  Teatr br, S karbka :  

Dziś we wtorek występ j i . Maryi Darniowej - llori- 
cowej ..Gniazdo rodzinne", sztuka w 4 aktach 
Sudermanna.

W środę po raz trzeci ,.P rimabalerina", 
krotocliwila w 3 aktach Ernesta Bluma i Raula 
Toelie, — oraz „Wdówka", komedys w 1 akcie 
Mailnaca. Debiut pny Anny Poraj

W czwartek szósty gościnny występ p. M a­
ryi Landowej - I loncow ej, bohaterki „Narodnego 
Divadla“ w Pradze .Teodora", dramat w 5  akt. 
a w 8 odsi. W. Sardou.

M ię d z y n a r o d o w a  w y s ta w a  afiszów arty­
styczny i-h odbędzie się w listopadzie b, r. w Pe- 
terburgu. W ciekawej tej wystawie wezmą udział 
i polscy artyści.

Proces dawidoffSKi.
W torek .  — P o s ie d z e n ie  p o p o ł u d n i o w e .

Posiedzenie otwarto o godz. 9 rano.
Przed przystąpieniem do dalszego przesłuchi­

wania świadków, oświadcza jeszcze Piotr Jarosz, 
iż uiejak Zielonka twierdził, jakoby mu Popiel 
obiecywał nie guldena, ale 10 guldenów za glo­
sującego, ale potem nie chciał dawać pieniędzy.

S t a n i s ł a w  K o w a l s k i ,  rządca lasów 
w Tols/.owicach, jeden z członków komisyi wy­
borczej, jest następnym świadkiem. Zeznaje, że 
w chwili najgroźniejszej awantury, gdy już znaj­
dowali się w koszarach, Popie! zażądał od niego 
rewolweru. Świadek nie chciał mu dać tej broni 
Zkąd potem Popiel wziął rewolwer? — me wie

O z a jśc ia c h  w k a n c e la r y i  g m inn ej  o p o w ia d a  
mniej w ięce j  tak samo, jak inDi ś w ia d k o w ie  —
0  Korkowskim świadek twierdzi, że widz;al go 
już poprzedniego dnia mocno rozgorączkowa­
nego

Świadek zeznaje c.ekawy szczegół o Popiel u 
Gdy po pierwszem starciu w koszarach żandarma 
ryi i zastrzeleniu Daćka, Popiel wrócił do drugiego 
pokoju, m.ał ciężką ranę na lewej stronie głowy
1 szramę na prawym policzku. Rzekł do świadka: 
„Dostałem postrzał!" Ale rana nie wyglądała na 
pochodzącą od stizału, prędzej od uderzema k o ­
łem, tak samo i szrama. Na głowie skóra była 
zdarta do czaszki i lała się krew; Popiel mocno 
cierp.al. Potem wyszedł z koszar żandarineryi — 
i świadek jnż więcej go nie widział.

Na zapytanie prokuratora i obrońców, odpo­
wiada świadek, jak  następuje:

— Czy Popiel szachrował z kartkami wy- 
borczemi? — Nie, bezwarunkowo nie! — Dla 
czego lud był specjalnie wzburzony przeciw Po- 
pielowi ? — Nie wiem. — Ozy Popiel postępował 
ostro, był gwałtowny? — tTzynajmniej bardzo 
nerwowy.

W tem miejscu oskarżony J a n  B a r a n  
prosi o glos — i oświadcza, że Popiel i wójt 
posiadali rewolwery. Popiel miał jakoby mówić do 
Kocinszki, że nie potrzebują się bać niczego, bo 
wszystkich ludzi z okmn wystrzelają.

Następny świaaek, przywódca posterunku żan- 
darmeryi, A u g u s t  E i e d e l ,  rodem z Czech, ze­
znaje częściowo po polsku, częściowo po niemiecku.
0  godz. 6 rano odkomenderował żandarma do 
utrzymania porządku w lokalu wyborczym. O 9 tej 
żandarm meldował, że nie może sobie jioradzić, 
świadek więc udał się do kancelaryi i razem z nim 
pilnuwai porządku. Urlopnicy żądali kart legity 
maryjnych, i krzyczeli, że są pokrzywdzeni. Ignacy 
Zdanowski nie chciał się usunąć na żądanie świad 
ka, i mówii, że „ma więcej praw tu być, aniżeli 
żaudarm". Oskarżeni: J. Baran, J. Mazur, Ign. 
Zdanowski, Aut. Zdanowski i J. Szeremeta, stali 
przed kancelaryą i zastępowali drogę ludziom, 
chcącym glosować Ci i inui grozili, że takim 
,,lby rozwalać będąu .

Następnie Roman Zjchło, Wasyl Masztalerz
1 Michał Jurkiewicz weszli do pierwszego pokoju 
i zaczęli krzyczeć, że „co szaebrajstwo 1 Zycbło 
wołaj „Chcemy się przekonać !" Na to odpowie­
dział mu Józef Błażejewski, będący przy komisyi: 
— ..Chodź tu i przekonaj się!"  — „Ja nie chcę 
sam, wszyscy chcemy taiu pój ść! Awant ura s t a ­
wała się coraz większa. Okna zaczęli wybijać, 
a komisyi uciekła. W tedy świadea użył broui i 
suaieczyl go bagnetem w ramię. Woiai przedtem : 
„Rozejdźcie s i ę !“

Gdy się bancelarya cokolwiek opróżniła, 
świaaek wybiegł i spotkał na tyle koszar Popiela. 
Zaprowadzi! go do koszar, tam już byli inni pa­
nowie z komis i. Tłum tymczasem utoczył koszary 
i krzyczał: „ Wydać złodzieja ! Żandarmi złodzieje, 
kiedy złodzieja kryją!"  Tak krzyczeli między in­
nymi Ilryćko Pbimczyn i Wint:. Szeremeta.

Po chwili Popiel sam wyszedł przed drzwi i 
zaczął mówić: — „Ludzie, co chcecie..." —  Ale 
nie pozwolono mu dokończyć. Jan Najda rzucił 
się ku Popielowi i porwał go za połę surduta.

Świadek pociągnął Popiela w tył i poła surduta 
została naderwana.

Potem tłum z nienacka napadł na świadka 
w sionce koszar i tak otoczył, że ten nie mógł 
użyć broni. Krzyczano wtedj : „Chcemy Popiela!
Dajcie tego złodzieja!" W , tym tłumie zauważył 
tylko Ckimczyua, który też natknął się na bagnet 
świadka i skaleczył się w nos.

Zajęty z tym tłumem w sionce, świadek 
Riedel ani nie słyszał strzału Popiela, ani mc nie 
wie, co się działo gdzieindziej w koszarach, 
a szczególniej o zabiciu Daćka. Uwolniwszy się od 
tłumu, poszedł w tył koszar i tara ujrzał Popiela, 
który wybiegi z kuchni ciężko skaleczony. Popiel 
był już slaby i mówił: -  „Panie P osten fuehrer  ! 
Niech mnie pan podtrzyma, ja  nie mogę iść". 
Wziął tedy Popiela pod ramię i prowadził ku ko ­
ściołowi. Tymczasem za nimi leciały kamienie i 
koły. Mikołaj Jurkiewicz uderzył Popiela kołem 
w kark tak, że ten upadł... Świadek sam także 
dostał kamieniem w kark

\V  tej chwili nadszedł Maciej Grab i chciał, 
jak  się zdawało świadkowi, podnieść rewolwer 
leżącego Popiela, ażeby strzelić do świadka. 
W obronie własnej świadek Riedel strzelił z ka- 
rabina —- i zanił Gral a.

Potem Wincenty Szeremeta schwycił ża n d a r ­
ma za rzemień i wola!: — „Czemu pan strzelasz 
do ludzi?" — „Ustąp się .“ — zawołał świadek 
i Szeremeta odszedł

Następnie świadek Riedel widział, jak Jan 
Szeremeta uderzył kołem Popiela; ten leżał wów­
czas i wialnie chciał się podnieść, ale od ude­
rzenia znów upadł. Uderzenie trafiło w głowę. 
Po tym ciosie sterczała z czoła Popiela kość. — 
Świadek odstąpił od Popiela dopiero wtedy, gdy 
widział, że ten już nie żyje.

Go do innych oskarżonych zeznaje świadek
Korkowski jeszcze rano o godz. 9 tej prze­

mawia! do ludzi przed kancelaryą w sposób pod­
burzający Jan Cbyrowski i J an  Najda byli przy 
napadzie na koszary, Zycbalo przed samym napa­
dem ua kaueelaryę, krzyczał przeraźliwie, jak  gdy­
by dając jakiś cignał. Telega był pomiędzy awan­
turującymi się urlopnikami. Ochmana sobie nie 
przypomina.

Z e z n a n ie  ż a n d a r m a  Kissa .
Następnym świadkiem jest żandarm E l i a s z  

Ki s s a .
Był on ua służbie w kancelaryi gminnej przy 

wyborach od rana. Urlopnicy domagali się kart, 
a gdy im Popiel dawał tylko karty do głosowa­
nia, nie chcieli ich brać. Ignacy Zdanowski, twier­
dził, że taka karta  nic nie warta. Urlopnicy stali 
przj dizwiacb i mówili, że kto pójdzie głosować, 
ten „będzie bez głowy". Opisuje dalej, zgodnie 
z zeznaniami p o s tc n fiih re ra , awantury w kance- 
laryi gminnej — i początaowe zajścia około ko­
szar.

Był z początku wewnątrz koszar, poszedł na 
zewnątrz, aby wysłać telegram. Znalazł się nastę­
pnie przy scenie napadu na Popiela, w ganeczku, 
z tyłu koszar żaudai meryi i przy tem, jak  Popiel 
strzelił do Danka. Chciał mu iść ua pomoc, ale 
go tłum odepchnął. Szedł wreszcie za przywódcą 
posterunku, broniącym Popiela Na świadka n a ­
padł Stećko i przytrzymał go z ty łu ; ale mu się 
wyrwał. Widział potem, jak Jau Szeremeta ude 
rzył dwa razy kołem już leżącego Popiela. Kołów 
było dużo; cały płot tam rozebrano.

O innych oskarżonych świadek Kiss z e ­
znaje :

Ahrendt krzyczał na Pojiie la: „Tego zło
dzieją dobrze nabić!" Józef Mazur, kapral, ko­
menderował uilojmikami jirzed kancelaryą. Jan 
Chyrow--ki i Śmietański byli między urlopnikami. 
ŚmietaiLki nie rbciat wyjść z kancelaryi, mimo 
wezwania —- i mow il: ..To nasz donr‘. Ignacy
i Antoni Zdanowscy stali przy drzwiacli i nie 
puszczali lunyTib glosować. Był też i Maszta­
lerz. Korkowski kn-cił się wszędzie.

W tem miejscu oskarżeni robią swe uwagi 
nriłi zeznaniem Kissa. Między iunemi oskarżony 
Stanisław Ochman, powiada, że jakiś człowiek 
zmierzył się żartem z laski do żandarma Kissa, 
jak gdj by chciał strzelać, wtedy Kiss uchylił s’ę 
z bronią i powiedział: „Róbcie, co chcecie, ja  się 
do tego nie mieszam". Śmietański twierdzi, że 
Kiss będąc w służbie przy lokalu wyborczym, wy­
prawiał sobie żarty z urlopnikami. [ Najda mówi, 
że Kiss ma do niego złość.

O godzinie pół do 2-giej posiedzenie odro­
czono.

Rada państwa.
W ie d e ń  I czerwca. (Z Izby poselskiej).  

Izba w komplecie. Galerye przepełnione.  
Ulicę Stadiona oblega tłum, domagając się  
kart wstępu. A b r a h a m o w i c z  otwiera p o ­
siedzenie T u e r k  protestuie przeciw proto­
kołowi z poprzeduiego posiedzenia.

B a e r n r e i t h e r  imieniem wiernokonsty-  
tucyjnej wielkiej własności odczytuje szum ny  
protest przeciw obu wiceprezydentom  Izby, 
w  sprawie m ylnego t łum aczenia  przez nich 
jiaragrafów : 5. i 46. regulaminu.

S t e i n  w e n d e r  protestuje przeciw na­
ruszeniu prawa Dalsze protesty posypią się 
niebawem.

D otychczas spokojnie, ale atmosfera gro­
zi burzą. Nikt me wie, co nastąpi.

W iedeń  1 czerwca. P e s s l e r  złożył  
w Izbie dzisiaj następujące o św ia d c z e n ie :

..Na p o p rzed n im i posiedzeniu u ży łem  w y ra ­
żenia , którem  uczuło się d o tk n ijy u ii  wielu posłów .-

N a sku tek w yzw ani*  m nie p rze z  posła  
TJdrzala ośw iadczam , że w yrażen ie to w ypad ło  

mii u' chwili w ysokiigo w zburzenia. C ofam  j e ,  
ubolewam i proszę zarów no p o sła  U drża ła , ja k  
i  całą  Izbę  o przebaczenie

Ta enuncyacya moja odnosi się ^ 'oczyw i­
ście i do w yzw ania  m nie p rze z  p . W ielowiey­
skiego, "

Oświadczenie to m ilczeniem  przyjęła Izba  
do wia lotności.

telegramy „ S t e  Polskiego".
W ie d e ń  1 czerw ca W iener Z tg . donosi, 

że cesarz ud nelił radcy sądu krat w Z łoczo­
wie, Henrykowi Alscherowi, z okazyi przenie­
sienia w slan  spoczynku tytuł i charakter 
radcy apelacyjnego.

W ie d e ń  1 czerw ca Cesarz rano od je­
chał do obozu w Bruck, a jutro tu powraca.

P r a g a  l czerwca. Cesarz zaofiarował 
z swej prywatnej szkatuły 10.000 zł. na d o ­
tkniętych powodzią 23 maja b. r. m.eszkań-  
ców powiatów Jiczyńskiego i H ohe lelbe.

B u d a p e s z t  1 czerwca. W czoraisza de- 
m onstraeya w teau-ze w czasie gościnnego  
występu artystów z Burgteatru w iedeńskiego  
(zob. telegram w wydaniu porannem), przy­

brała była niezwynle skandaliczny ehaiakter.  
D em onstranci zaw zięc ie  świstali, krzyczeli, 
klaskali i doprowadzili do tego, że polieya  
m usiała ich przem ocą z teatru wydalić.  D o ­
piero wtedy udało się artystom przedstawie­
nie doprowadzić do końca

Budapeszieóskie  dzienniki stwierdzają j e ­
dnocześnie, że publiczność oburzona była na 
dem onstrantów i sam a wskazyw ała  policyi 
ekscedentów. Aresztowano przeszło 20 osób.

B r u c k  n L 1 czerwca. Cesarz przybył 
tu dzisiaj rano na in sp ek cję  wojsk z orsza­
kiem, w którym znajduje się między in n y m i: 
m inister woiny, gen. inspektor armii, wojsko­
wi attache’s. Na dworcu powitali cesarza • 
kom endant korpuśuy Uexkuell i reprezen­
tanci władz lokalnych

Po odeDraniu raportu cesarz rozm awiał  
krótko z przybyłymi dla powitania  go. Po- 
czem  dosiadłszy konia, podążył w otoczeniu  
św ietnego  orszaku do o b o z u , gdzie odbył  
przegląd 61 i 64 pp Popisywały się one n a ­
przód w  inustrze taktycznej, następnie zaś 
w sk om om ow anych  manewrach.

T e le g r a m  g ie łd o w y .  tUtcdeń 1 ezerwa.
P rzy  zam knięciu  g iełdy p o ra n n e j no tow ano:

Kredyty austryackie . 3 6 3 . -
Kredyty węgierskie .  —

Acglo-bank . . . .  — • —

Lfinderbank . . 239 —
Kolej naństw owa 355 —
Południow a . . . . . 7 5 -50
Ałpmy . 9  - GO
Tytoniowe . . . . . 162.50
Tureckie . . . 57  25
U sposobienie mocne.

Krajowa rada kolejowa.
V. L in ia  D ela tyn -K  o tomy ja -S te  fa n ó  wica.
Ministerstwo rolnictwa przyizekło, iż rząd  

gotów jest  pokryć brakujący udział in te re sen ­
tów w wysokości 117.000 zł. przez d o starcze­
nie ze strony zarządu domen p aństw ow ych  b ez­
płatnie ui n a tu ra  progów, m ateryałów  d rzew ­
nych, gruntów pod budowę potrzebnych, oraz 
szutru i kamienia; w ten w ięc  sposób uważać  
m ożna sfinansowanie tej linii jako zu pełn io  
zapewnione.

R ew izya trasy kolei tej < dbyła się w c z a ­
sie od 3 do 9 maja b. r., trasa cała  została  
p iz e z  komisyę za w łaśc iw ą uznana, przyczem  
kom isya odrzuciła protest, w niesiony  przez  
zastępcę kołomyjskich kolei lokalnych — ja ­
koby projektowana kolej Delatyn-Kołomy ja • 
Stefanówka naruszać miała prawa nabyte  
przez istniejącą kolej, z tytułu koncesyi,

Rokowania komisyjne zostaną n iebaw em  
wdrożone, poczerń nastąpi sfinansowanie gwa- 
rancyi kraju, oraz interesowanych koiporacyj  
autonom icznych.

V I. L em a Jaw orzno-P ila .

Skutkiem śm ierci projektanta loj linii śp. 
dra Retingera, oraz sk u tk iem  nieprzyjęcia  
przez m inisterstwo planu finansowego tegoż  
projektanta, który to plan oparty być m ał 
na finansowej gwarancyi ze strony gwarectwa  
jaworzniańskiego, zależnej od połączenia tei 
linii z kopalniami du tegoż należąeem i. posta  
nowi! p ierwszy inicyator tej l.uii p Robert  
Dom s w spólnie z interesantam i miejscowymi  
doprowadzenie do skutku linii tej zapewnić.

Tenże p. Robert D om s zapewnił prawo­
m ocną deklaracyą udział interesentów w  w y­
sokości 116.000 z ł ,  oraz zastrzeżoną gwaran-  
cyę frachtów i utworzył konsoreyum, do któ­
rego prócz niego weszli  hr W ładysław  Z a­
moyski i L eszek  W iśni iwski.

Konsoreyum  to zam ierza przeprowadzić  
budowę linii J a w orzn o-P iła  w granicach pier 
wotnego projektu p D om sa, t. j. bez uwzglę­
dnienia na razie połączenia  z kopalniami do 
gwarectwa jaworzniańskiego należącym i, za  
su m ę łączną 696 .000  zł.

W drożenie odnośnych rukowań k on cesy j­
nych nastąpi w najbliższej przyszłości.

B) D alsze  p ro jek tu  k o le i  lo k a ln y  cli, p r z e
z n a c z o n e  tło n a s t ę p n e g o  p ro g r a m u .
Z apew nien ie  budowy dalszych  projektuw  

jest — wodle biura kolejowego z tego w zglę­
du na razie liew ykonalnem . ponieważ cały 
krajowy fundusz kolejowy został wyczerpany.

Użycie  tego funduszu na poparcie dal­
szych  projektów będzie dopiero wtedy m oże-  
bnem, gdy dochody przynajmniej jednej lin .i 
obecnego programu, wystarczą na odpow ie­
dnie oprocentowanie gw arantow anego przez  
kraj kapitału

Niemniej polecił jednak W yd zia ł krajowy 
biuru kolejowemu badanie tych projektów,  
tak pod względem  technicznym, jak i komer-  
cyalnym ; w obec ogrom nego nawału  różnoro­
dnych czynności w krajuwem biurze kolejo- 
wem , studya te mogą być przeprowadzone  
tylko w miarę rozp orząd zan ego  czasu, oraz 
o ile na to szczupłe  siły wspom nianego  biura 
pozwolą.

Jedną z lituj, będących najbliżej u rzeczy­
wistnienia jest  kolej lokalna rrzew orsk -B a-  
chorz (Dynów-)

Ministerstwo skarbu ośw iadczyło  goto­
w ość przyczynienia się do budowy tej 'mii 
500.000  złr.

Konsoreyum , jakie dla przeprow adzenia  
budowy tej linii się zawiązało, p ostanow iło  
ce lem  m ożliw ego przyspieszenia ,  już w tym  
roku do w ypracow ania s z c z eg ó ło w eg o  proje­
ktu przystąpić.

Co do innych linii, jakotu : Jas ło -Z m i-  
giud-K onieczna, Borysław-Stebnik, Lw ów - Ka­
mionka Strumiłowa, Ustrzyki W ołosate ,  Kro 
sno-D ukla i L w ów -W .n nik i,  to ud czasu ubie­
głej sesyi Rady kolejowej interesenci celem  
urzeczywistnienia tych projektów dalszych  
kruków nie poczynili.

Na linię Lwówr-W ianik i uzyskało u tw o­
rzone konsoreyum  od ministerstwa kolejo­
wego zezw olenie  na podjęcie przedwstępnych  
robót technicznych.

0 )  W s r h o d n io - g a l i c j j s k ic  k o le j e  
lo k a ln e .

Lim a Tarnopol-K opyczyńee została już 
wybudowaną i oddaną w grudniu 1896 do 
publicznego użytku, rezultaty ek&ploatacyi 
będą dopiero z początkiem  roku 1898 w ia ­
dome.

Stan innych linij kolei w schodnio-gali-  
eyjskich jest  następujący :

Roboty na linii H ad yńkow ce-Iw anie  p u ­
ste, zostały już przysądzone i budowa rozpo­
cznie się natychmiast, — dia linii ras Czor- 
tków -Zaleszczyki ma być już w ypracow anie  
projektu szczegó łow ego  na ukończeniu; do 
budowy stacyi Zaleszczyk  na tej linii już  
przystąpiono, a to ze względu na połączenie  
z budującą się linią ; bukowińską Lużany-  
Zaleszczyki.

D )  L in ie  p r o j e k to w a n e  p r z e z  I lząd .

I . K o lej Chodoróic-Podwysokie.

B u dow a linu tej jest w pełnym toku, 
wypłata I. raty suńw encyi krajowej w w y so ­
kości 500 OOó zł nastąpiła już w m.esiącu  
styczniu b. r. ,

II. L in ia  R ozw adóic Przeworsk.
Rewizya trasy i kom isya stacyjna dla tej 

kolei odbyła się w czasie od 18 do 2 l  m a­
ja b. r. Termin rozpoczęcia bu I rwy pomit - 
nionej linii n iejesf  j e sz cz e  wiadomy, gdyż na mk  
bieżący n,e w staw iono w preliminarz par 
stwowy żadnej kwoty na ce le  nuuowy tej 
kolei.

111. L in ia  S t r y j -Chodorów.
Budow a tej kolei zapew nioną została  

z funduszów państw owych przez odnośną  
ustawę. Celem wypracowania projektu sz c z e ­
gółowego ustanow ioną zosta ła  w Stryju o so ­
bna sekeya tr a so w n ic z a . podporządkowana  
kierownictwu budowTy w Rohatynie. Co do 
żądanej przez Rząd subwencyi kraju na rzecz  
pomienionej kolei, to W ydzia ł krajowy u dzie­
lenia takowej odmówił,  a to ze względu na 
brak funduszów, oraz w obec w yłącznie  stra­
tegicznego charakteru tej kolei.

Ministerstwo kolejowe ustanow iło  w' o sta ­
tnich czasach osobny oddział irasow m czy  
z siedzibą w  Turce, dla wypracowania pro- 
ektu kolei z Sambora przez Stare miasto  

i Tu ik ę  do granicy W ęgier w jedną stronę,  
oraz przez Rudki do L w o w a  w drugą stronę.

W  jakim jednak czasie i o jakim chara­
kterze kolej ta budowaną będzie, brak dotąd  
jakiejkolwiek ofteyalnej wiadomości.

Odpowiedzialny re d a k to r : 
S t a n i s ł a w  B o s s o w s k ł

H o t e l  „ I m p e r ' a l “
ni. Trzeeif-go Maja 1. 3. 

p ie rw sz o rz ęd n y  hote l,  r e s ta u r a c y a  i k aw ia rn ia .  

Przyjechali dnia 1. czerwca:
A. ks Radziwiłł, Węgry. — Dr. Kirchmayer 

Kraków — Gorczyńska, Kraków. Dr Horo­
witz, Kraków. — Bensch, Warszawa. —  Aleks. 
Bandian kp. sztb , Petersdorf pik., K. Wtiss v. 
Weifsenbriiek. Theresienstadt. — L. Liebei, Wie­
deń. —  K. Suchodolski, Równe. — Dr. M.. Fla- 
tan, Ostrawa — A. Schirk, Wiedeń.

i Ł T o t e l  r r a . n . c u . s l 5: i
Lwów — plac Maryacki

W  n o w y m  Zarządzie, zu p e łn ie  o d n ow ion y
(F C. Proksch).

Przyjechali dma 1. czerwca:
F. Jaruntowski z Twierdzy. — M. Woyton 

z Warszawy. !— F. Neumayer z Budapesztu. — 
E Ritt.  v. Waliensteiu z Berlina. — Dr. R 
Seidler z Wiednia — S. Tlialei z Berna. — 
J. Obraczay z Pragi.

Oenj n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f t o w y c k

Lwów, dnia i czerwca 1897.
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w zł. za 100 kg. netto. 20°!, tara >»n 
gros z beczką 

Cena ropy podana t>&z beczai

fiesiiistu . . ŹU.uó 20.06 !9.!>0
halo uo w* . , 19.8Ó 19.80 1 9.0'd 18/tf — —
Standard Whire . \ 9.04 19.05 m ;> 13. Ol.16.32 6.66 4 i
Zapalna . . . . i 7.0V> 17.05 UrZT, 16.50 —
Kaukaska i . 20.05 20.6:. J9.3A — — —
Kopa aim-rykańska — — — — — — t 3
R ipa gafiefjska . — 3.25 —
Oił-.i smarowy ro­

syjski 0.907 25 .- 25.— ■ — — — — -
ólei saiaruwy 0.S05 23. - 2 3 - — — — -

Olej smarowy u.ou0 21. 31.— — — — -
Olej wrm-citńio wy . 17.- 17.— — — — — —1
Oie cylindrowy . 14.- 14 . - ~ — — — -
Olei smarowy innej i 2 —5

f**w<wii0uryi f  thtiiej

Polecamy zamianę wypowiedzianej
po 1 maja b. r.

4%  Pożyczki krajowej z 1891 r. 
na

4%  Listy zast.  Tow. kred. zier,j 2
4°,0 Listy  zast. Banku kraj.
4°/^ Pożyczkę m iasta L w ow a.

Sokal i Lilien
Dom  b a n k o w y  i k a n t o r  wwui-a-nł

NADESŁANE
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakej-i, k tóra też nie 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności'

K  A N  C E L  A R  iT A

D-ra I rvduryka Krattera
adwokata krajowego znajduje się obecnie przy  

ulicy Szop en a  1. 7.

L i  k a r z  t l io r ó L  k o li io c j  c l i  i  u k  is /c t*

Dr. Jczef Zakrzewski
mieszka przy ulicy S łow ack iego  5, I. p., ordy­

nuje od 3 —  o po południu

K a n ce la ry a  a d w o k a T.a

D*ra Zygmunta Marynowsk^c
przeniesioną będzie z dniem 5-go  czerw ca 1897  

pod 1 38 przy ul. Sykstuskiej



4 .SŁOWU 'POLSKIE* Nr. 126

13 Hnthony Lope.

P H R O S O.
Powieść pueiozona i angielskiego.

(<Jiąg dalszy).

W  pukoju znajdowali się Konstantyn i 
Vlacno. R ozum iałem , że teraz żartów między  
nami być nie mugło. D o  słuchu uiego doszedł  
brzęk szklanek, istotnie, Vlacho nalew ał s w e ­
mu tow arzyszow i wino. Rozm ow a, przed 
chw ilą  przerwana, zaczę ła  się na nowo. Tra- 
tiłem szczęśliwie;  m ówili  o Phroso i o nas.

Streszczę tylko ich rozm owę, b y l i  z so ­
bą w najlepszych stosunkach, na „ t y .  W i­
docznie, nie jedno łotrostwo spełnili już ra­
zem. Ostateczny sens  ich rozm owy był ten, 
że woale się nie martwili tą okolicznością, iż 
młoda sukcesorka rodu Stefanopoulosów wpa-  
uła w n asze ręce. „Nie Dędzie mnie tutaj 
szpiegowała" m ówił brutalnie K onstantyn, a 
Ylacho śm iał się  na ca łe  gardło. Ż ałow ałem  
teraz, ze Phroso nie znajduje s ię  teraz przy 
m oim  boku. Rozwijali dalej bezładnie swoje  
plany. Nie pozwolą na to. ażebyśm y bezkar 
nie w yszli  z wyspy; w j tłumaczą ludowi, że  
pierwszym  naszym  czynem  byłoby zadenun-  
cyow ać ich przed w ładzam i tureckimi na wy  
sp ie Rbodos i wrocic z wojskiem. Co więc  
mają rob ić?  b ę d ą  nas atakowali. — „Zdobę­
dziem y przecież ten kurnik" — m ów ił K o n ­

stantyn —  „a w popłochu, w starciu, pośrod  
ataku albo oni zrobią co złego naszej Phroso  
albo też .. .“ Nie dokończył, a Ylacho śm iał się 
bardzo głośno.

I  znów ża łow ałem , że prześliczna w ła d ­
czyni Eufrozyna nie s łyszała ich rozmowy.

W  tern miejscu nastąpiła dywersyu. . 
Drzwi od sąsiedniego poko,u otworzyły się  
i ukazała  się w nich postać kobieca.

— Ach , moja najdroższa żoneczka, indje 
serce — w oła ł  z czułością  K onstaniyo —  
je sz c z e  nie śpisz ! Droga F ran cesco ,  to m oże  
zaszkodzić twemu delikatnemu zdrowiu.

Kobieta powiedzia ła  parę słów , których  
nie dosłysza łem .

— O, nie —  m ów ił dalej Konstantyn — 
widzisz, ja i Vlacho m usim y pracować, m y­
śleć, ale ty nie powinnaś przerywać sobie  
snu. T o  wszystko dla twego dobia...

U sunął się z kobietą, w której poznałem  
meją znajomą z restauraeyi Optimum, w głąn  
i z cicoa rozm aw iał Viacho spoglądał na  
tych dwoje ze szyderskim  uśmiechem . W re­
szc ie  Konstantyn, tym razem  typ w zorowego,  
rozkochanego małżonka, u ca łow a ł ręce swej  
pam i rzekł g ło ś n o :

— Ju ż zaczyna świtać...  Trzeba nam iść.
Ona przytrzymała go jeszcze  za ręce i

tak stali przez chwilę naprzeciwko sienie, 
grupa rozmarzonych kochanków . I po raz 
trzeci żałow ałem  gorąco, że Phroso m e m o ­
gła w idzieć  tej grupy.

W szyscy
Światło

Zebrali się wreszcie do wyjścia, 
troje, stanęli w e  drzwiach dworku, 
lampy z wewnątrz, szarzejące różow aw e świty  
brzasku z zewnątrz, wyraźnie rysowały przed 
mętni oczym a tę grupę... Ja  sam przypadłem  
po za krzewy i śc iskałem  gorączkowo rączkę 
rewolwerz Miałem szesć  strzałów w lalie — 
i doprawdy przez krótką chwilę brała mnie 
wielka ochota, kule moje ulokować w mózgu  
tych dwóch łotrów...  Zrobiłbym niewątpliwie  
dobrze i ochronił m ieszkańców wyspy, siebie  
i Pnroso od wielu cierpień; ale coz ronić ! — 
cyw dizacya  i pojęcia honoru, mają też swoje  
niedogodności.. .

Nie strzeliłem.
A le  pom im o to, okoliczności zm usiły  

mnie do czynu. Konstyntyn, odchodząc u w a ­
żał za w łaśc iw e pożegnać się ze sw ą  żoną  
c z u l e : w zią ł  ją w obięeia i ea łow ał Ylacho  
dyskretnie usunął się na bok, ale, był to łotr 
widocznie bordzo w esołego  u sp osob ien ia ! — 
Zabawiał się w ten sposób, że wobec K o n ­
stantyna obróconego doń twarzą, czynił p e ­
wną charaKterystyczną pantominę, mianowicie  
pokazyw ał jakgdyby podrzynanie gardła.

Pantom ina ta, której biedna Fran cesca  
w idzieć  nie mogła, m iała swoje ohydne zn a­
czenie...  Była  to bezczelna zapowiedź mor­
derstwa, w  razie potrzeby, dla kobiety, którą 
Konstantyn po faryzeuszowsku trzymał w ob­
jęciach. Krew się we mnie zagotowała. T y m ­
czasem  Ylactio coraz bardziej cofał się w tył.

B y ł już o krok odem nie;  je sz cz e  chwila — 
i musi mnie odkryć. B yć m oże iż kroku tego 
nie zrobi;  ale jeśli  go zrobi? Pokusa dla 
m nie zbyt wielka. M iałem  w kieszeni spory  
scyzoryk i nie m ów iąc a,ń s łow a, wsadziłem  
ostrze w tę część ciała łotra, która była naj 
wydatniejszą.

Odpowiedzią był mi nieludzki krzyk  
Vlacha.

Jed n ocześn ie  w yskoczyłem  z m ego ukry­
cia olbrzymim skokiem i zapadłszy między  
zarośla, zacząłem  uciekać... Kula za kulą 
świstały mi nad głową, f o  mnie wreszcie  
powstrzym ało w biegu. Przypadłem  na ko­
lana - i ujrzawszy |akieś dwie postacie,  
m ajaczące wyżej, dałem do nich sześć  strza­
łó w  z mego rewolweru. Następnie znów  u c ie ­
kałem  na dół... B y ł  to wyścig  o życie —  
i nietylko o ż y c i e : gdyby Konstanty zabił
mnie, zginąłby jedyny człowiek, znający jbgo 
p ie k ie ih e  sekreta. Jak to długo trwało, m e  
w iem ; dopiero, gdym znowu upadł o 10 kro­
ków od skalistego spadku, prov.adząrego do 
mpgo podwórza, uczułem, że jestem  bezpieczny.

D o uszu moich d o c h o iz i ł  głośny okrzyk:
— Charley Chariey ! Udzie le s te ś?
— 'lu...
B y ł  to Denny, który s łysząc strzały, teraz 

z tow arzyszam i wybiegł na podwórze  
i przygotow yw ał się do walki Za chwilę zn a ­
lazłem  się w ich objęciach. Odgłosy pogoni 
z strony wzgórza ustały.

— Co się z tobą zrobiło? — pytał zdzi­
wiony Denny.

-  Poczekajcie, niech odpocznę...
I istotnie, odetchnąwszy, opow iedzia łem  

im wszystko. Sądziłem, że będzie lepiej, jeśli 
będą wdedzieli to, • co ja wiem  — i jt.sli za ­
miast jednej istoty aż cztery s iać  będą p o­
między łotrem  a bezkarnością, jakiej się spo­
dziewał wskutek oddnlema wyspy od świata  
cywilizowanego. Szczególniej D en n y ’ego zajęło  
moje opowiadanie. W zruszyła  go głęboko  
mysi, ze mfoda kobieta, którą w idz.ał w Lun 
dynie w restauraeyi Optimum, znajduje się  
teraz, o kilkaset stop ponad nami, wT chatce  
u wierzchołka w zgo iza  i że życiu jej zagraża  
m oże śm iertelne n ieb ezp ieczeń stw o  ze strony 
niegodziwego męża.

I dwaj pozostali byli oburzeni do głębi  
serca.

Skończyłem  w łaśnie  m ów ić  i przez chwilę 
zapanowała  pośród nas cisza, gdy w rem 
(Staliśmy ciągle na otoczonem  skalano p o­
dwórku) — z ponad 1 głów naszych dał się  
s ły szeć  długi, przeciągły jęk... Podniosłem  
wzrok ku dachowi dornu, który, jak się teraz 
przekon ałem , przedstawiał rodzaj tarasu,  
osłoniętego wysokiomi gzem sam i — i ujizalem  
tam kryjącą się za za łam em  w ieżyczki białą  
postać...  Była to Phroso. W ysłuetiała całego  
mego opowiadania  (0. d. n.).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle  czasu <rodkowo e u rope isk .ego  późniejszego o 36 m inu t  od czesu lwi w sk ie g n .  ważny od 1 maja 18417 r.
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osobowy 7-30 z Suezaw y i (Jzeruiowiec pospiesz . 6 - do Podwołoezysk  i Brodów
Aiieszany 7-50 z Ja n o w a > 6-10 do Czerniowioc i S u e /a w y
osobowy 8 0 5 ze S t ry ja  i Law oczuego osobowy 6 4 5 i Czerniowice i Suczaw y

«» 8-15 z T a rn o p o la  i Brodow pospiesz . 8-40 do Krakow a
8-25 z s .ka la  i J a ro s ła w ia  przez t.awy rt X-55 do K ra k o w a  w p< ł .  Z N. SączóUl I Ko. wu-

99 9-10 z K rak o w a  w poł. z 1S. S ą ó z .m ,  Jasłeui uowern
i Kawą T 9 20 do S t ry ja  i L a w o e / i i e p .  w po ł .  z < Uly -

n LO-35 z -Jarosławia rowoui i S tauisławow on
tuifls/,;) ny 1 15 z Ja n o w a n 9'2ft do Belzea w poł. z Sokalem i .lai osławieni
90«pl9M. 1 3 0 z K rakow a w puł.  z N. SączsiH, Z ag ó ­ iiiies/.nuy 9-40 do Ja n o w a

rzem i Chyrowom osobowy 10-05 do Podwołoezysk i Brodów
osobowy 1 40 / , «  .Stryja i Lawoozuejio w połączotnii LO-45 do OżOniiowiu? i Sufc-zaw. Ł

z < hyrowtiii  i S tan is ław o w em mit* r zii u v 1 0 4 do J a n o w a  od ls/6— *'/, w święta
pospietrs. 1 5 0 z Suezaw y i ('zorniowitn- pospiesz . 1’55 do Podw ołoezysk  i Brodów

rt 2 30 z F od w n ło cz j  sk i Brodów osobowy 2-40 do C zw m ow iec  i S uc/ h v .
osobowy 5 2 0 z Tu.tw ołoezysk  i Llrodow pospiesz. 2-50 dl) K rakow a w poł. z Kawa i l i ś y r o -

99 .")‘25 !t B eU ca  w poł.  /. tiuK,.1,-ln t J a i o a ł a w u  m U rt 11
n 5-45 z Ozerniowiec osobowy 3-05 do Stry ja  i Sknleg.
71 6 .— z B o d w o ło c zy s i unea/mtiy 3 1 ó do ,)miov,a ud '/„ -  */« i " 1 1 " u ~

N 06 dz ień ,  od “ /,  —al/, w dn ie  powszednie

osobo wy 6 -55 z K rakow a w p o łączen iu  z Bozwadowem *> 4-40 do Ja ro s ła w ia

m iesz an y 8 ’- z Ja now o  od '*/, i od ’/«— ła/» 1,0 Not*
dzień ,  od w doić  powszednie osohtiW) 6 ' t ó do K rakow a w poŁ z, N Sączem, Z ag ó ­

oospiesz. H‘45 z K rasow a r z - iii i Cliyrowem
mieszany 9 o l z Janowa od 16/ ,  — ’*/. w świę ta mieszany 7-05 do ^ok. . ia  i J a ro s ła w ia  (n /- / .  Bowi,

t  ho bu wy y-io z Snczaw y ] Cz-rn iowiec osobowy 7-25 do T arnopola
99 9-30 z K rak o w a  w poł.  z N. Suczeui i Rawą 99 7 30 00 S try ja  i ł . a w  m z n e a o

pospiesz. 9-30 z Suczaw y i Czeiniowieo n 8-50 do Ja n o w a
oso ho w} 1 0 - - l  P udw ołouzysk  i Brodow 91 1 0 3 0 do Czerm owiec  i Suc/.awy

» 10-20 z Ł awocznego i S t ry ja  w połącz i , Uhy- pospiesz. 10-50 do K rak o w a  w jodącz  z Jastem , Koz-
rowem i S tan is ław ow em wadoweui i i łv. Sączem

12-10 z ł» w o e z » * g 4  i S t ry ja  w połącz,  z Cky- osobo wy 1 L - - do Podwołoez,vsk i Brodow
rowem i S tan is ław ow em t, *•40 dO K rakow a w poł.  z Oliyioweiu, Ja s iem  |

n 3 30 z Podwołoozysk ł to  twailoweui i \ .  Sączem j
pi '8|ie6/.. 5 1 0 z K r a . o w a  w poi.  z IS. Są  zein i J a s łem V 5-20 do Stry ja ,  ł . . a w i f ^ / .n e « o  i i-liyrow.i |

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w Krakowie

FILIA we LW OW IE
w gm ach u  Asekuracy1 krakowskiej  

ul T rzeciego Maja 1. 16
przyjmuje

i  l o k a c i  e  g r o t ó w k i
n a  k s i ą ż e & z M  o s z c z ę d n o ś c i  n a  f# %  r o c z n i c .

D o 1.000 zł. wypłaca  się bez wypowiedzenia.

K o g u a i i le  h i 4‘m LN"

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e l ń  i  A o n '
aby zamawiając lab kupując przedmioty reklamowane w dziah 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na Słowo polskie:1, jako na 

, środdo swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa, na 
rozszerzenie. ■naszych ogłoszeń.

a m r  9)l» szukający cli jiracy, - W  
w / o w e  u g ł o i  

bezpłatnie.
4-w ierszow e itgłoKzeiiia # Łga
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w najnow szych w zorach z francuskiego batystu i zefiru, 
kolorowe i białe, jakotez koszule jedwabne wełniane  
satynowe i t. p. do podróży i dla P. P. Cyk listów  

poleca  w  n a jw ię k sz y m  w ybo rze

Magasin „a lavillede Paris“
t i  i B i i i K L  S T A K K

J U i r L n  ó t r  p l a c  M a  r y a c i .  i  t. 1 .1 .
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Białe i piękne ręceII
v K r e m e m  r o ś l in n y m . Sto ik  8 0  ot

Najbardziej czerwone i op ierzchnięte  ręce wybieleją i wy-  
Jehkatnieją  po kilkakrotnem natarciu

JAN IKNATOWiriZ
L W Ó W . (skiepy własne) ul. Kopernika 1 3., H u l i c k a l . l l .  
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNJOWtJK: RyHok 1. 2.

j „  do robót damskich
l i U W U o U I  oraz wszelk ieprzy-  
bory do szycia  i k raw iecczyzny  

p o leca  najtaniej

J a n  .D z ie w o ń s k i
Magazyn droD iazgów  damskich, 

Lw ó w , Halicka 6

tffłSalWi w y rnhy koszykarsk i#  łzczot-  
"»«■ «» karskie ,  bednarsk ie  sto larsk ie ,  
to k a rsk ie ,d rze w n e  i w y p r a w y  kuchenne  

poleca najtaniej

Stanisława Pdsl
plac B e rn a rd y ń sk i  17.

Posada leśniczego w  Zarządzie  
dóbr JVV. K lubasa-Zreiickiej 

w K rośnie ju ż  zajęta.

Magle pokojowe po zł. 2 4 -— i 35*—  
W y ż y m a c z k i  do bielizny z w al­
cam i gumowerni od zł. 12’—  do 
2o  — poleca Pictr ChrząstoTrski 
handel żelazny we L w ow ie ,  plac 

Kapitulny (naprzeciw K atedry).

3 2  c e n t y  p ó ł  k i l o
l>rj m l / j  m a jo w e j  l i p t a w -  

skiej tłustej,
tylko w handlu

L e o n  a r n a  S o le c k i e g o
we Lw ow ie, ul. Batorego 2.

Palcie tutki Hiemojowskiegol
Tutti Frutti,
śnw ki sm ażon e  */* kil. w  pudeł­
kach, korniszony, owocowe i zwy  
kłe, szczaw  (konserw y) soki, 
serki jabłeczne , wyrabia i zam ó­
w ienia  przyjmuje M. Czekańska, 
Czortkow Cenn.?ki udziela z grze­
czności zarząd W ystaw y przem y­
słowej lwowskiej.

Centra lne biuro p ośred n ic tw a  po.eca  
n auczyc ie lk i  bony i w sze lk ieg o  ro 

dzaju doborow a i ł u t Ł
E l y z i e l c .  2 9

Leonard Zyczynski
we Lwowie

róg ulicy Zyblikiewlcza 1 sw. Mikołaju
Handel towarów korzen-  
u.j e l i ,  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w ­
c z y c h .  h e r b a t y ,  ru  m u  i \t in

poleca

Świeże masło deserowe, 
Świeżą bryndzę liptawską, 
Świeże wudy mineralne, 
Codzien świeże drożdże.

POKOJE DO ŚNI ADAN

Przeciw  m o l o m  
i r o b a k o m  ilhi 
• cb roiij futer, su­
kien, poścrieli i i .  p.

p o l e o t t

Naftalinę 
Antiputrynę  
Kamforę naftalinową  

Kamforę  
L iśc ie  paczulowe  

Piżmo 
Terpentynę  
Naftalinowy papier 
Andeia proszek przeciw  mo­

lom
Naftalinowe saszetk i  

i  t . p . ,  i  t. p .

Księgarnia Polska we Lwowie
W rzy u m ła  n» g łów ny  s . lm l  i p u lTm :

P O D R Ę C Z N IK
do bezp ośredn ich  podatkow osob istych
w pro w ad zo n y ,  li ustawa /. d n u  25 paź­

dz ie rn ika  1 bit6 r. Nr. a2U l>z. p. p. 
C z ę ś ć  I O  ogólnym poaatku za ro b ­
kow ym . I łożył w to rune  p j t a ń  1 tid- 
powieuzi i pm ktyez i leu i i  uw agam i  

objaśn i!
T ' r a n c i s z e k  K o l a n k o  ta n k i

c. k. s ta rszy  in sp ek to r  podatkow y.

Cena 6 0  ct z przesyłką 65  ct.
Do n a b y c i ,  w e  w sz y s tk ic h  księgarn iach .

Handel założony w roku .1189.

ŚWIECE WOSKOWE
1 v < i . ś o i e l  n e .

K wiaty  do świec
w w ielkim  w yboize

poleca

Alojzy h u s n e r  Fryderyk Schubuth
Lwów Rynek 38. Lwów. Rynek I. 45.

\ \  ś j 1 , ,  o 7 pokojach ,  w eran d a ,  
' ' stajn ia ,  w o z o w n i a ,o g ­

ród p ó łm o r g o  w y ,  zaraz d o  sjirze  
d a n ia  G r ó d e k  p o d  L w o w e m .  
W la d o m o s ć  tam że, M orańsk i,  

se k r e ta r z  m a g is tra tu .

W A dm itiistraoyi

Słowa polskiego
L w ó w ,  P a s a ż  U a u s m a iu t

do n a b y c ia :

Polityka obowiązku, Głos z War­
szawy. Broszura wydana liukła 
dtm Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Ceua 50  ct.

0  obowiązkach społecznych. Cena 
20 ct.

Z  Tajnego arch iw um . Kartka 
z dziejów Galiryi, Stanisława 
Scnnur-Pepłowslnego, Nakładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie, 
Cena 50 ct.

M ów* posła SzczeD snow -hiego  
na posiedzeniu Sejm u 3 0  gru­
dnia 1806. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct

Stronn ictw o  krakow skie  o aty- 
czniowem  powstaniu 1863 r.,
rozprawa w Kole literackiem we 
Lwowie o książce p. Stanisława 
Kożmiaua p. t. ,Rzecz  o 1863 r " 
Cena 1 zł. 60 ct.

W yd aw n ic tw o  materyałów do hi- 
storyi powstania 13 6 3 — 1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom

Podręczn ik  dla stow arzyszeń  
udziałow ych, w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na 
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 55 ct., uieoprawny 
5 zł. 20 ct.

Dla prenumeratorów

S ł o w a  p o l s k i e g o
2 8 % o p u s t u

L icytacya ;
W lwowskim Zakładzie Zastawniczym

p r / y  u l .  - C z a r n ie c k ie g o  1* i*
odbędzie się

duła 8 czerwca r. b. od go d z in y !) rano
sprzedaz hcytacyjna zaslawnw z ter­

minem zapadłości do 8 marca 1897,
Sprzedawane będą przedm ioty złote, srebrne, brylan­

towe, zegarki, perły, i t. p. Prócz tego broń myśliwska, 
platery i t. p.

Zwykłe czynności biurowe zostamą w dniu tym za­
wieszone.

Ja k ą k o lw ie k  pracę przyjmie mężczyzna 
w ład .  w słowie i piśmie jęz, polskim i mniej  
biegle niemieckim, obznajmiony z koresp. 
harnłl. i bu cli ii 1 tery ą. W .  K .3 4 ,  poste  rest. 
Młody c z ło w ie k  z polskim i niemieckim 
językiem, szuka U:kcyi lub jakiegokolwiek 

1 zajęcia. „ J a n k i e w i c z 4 restante  LłVów, 
gł.  poczta,
P a r is ie n n e  instru ite , dist inguee desire  
p lace  pendan t  vacances pres g r a n d ts  de* 
moiselles pour cam p^gne  ou aux caux. 

j Adresse W ronowska 6 Parisienne Lćopol.
I T e c h n i k  z k r ó l e s tw a  posznau je  zajęcia 
| przy budow ie  lub w biurze. B. L  Słuwo 

polskie.
Osoba inteligentna w średnim wieku,
poszukuje miejsca do wyręczenia pani 
domu. A d r e s :  ul. Kurkowa 1. 35, mie­
szkania 6. Maiya R .

T e c h n ik  z 1 roku, w ładający  biegle jęz. 
polskim i niem., przyjmie zaraz posadę 
przy budowie, w biurze lub inną. „A, W.** 
„S łow o polskie4*.

N a u c zy c ie lk a ,  l ło lka która złożyła  wyż 
szy egz. w Poznaniu, posiadająca jęz. franc., 
niem. a lig. i muzyitę, przyjmie posadę  od 
1 lipca. Z Z. óóó po>te restante.

U czeń  w yższego gimn. poszukuje lekcyi 
na i rowincyi od 1 czerwca do 1 września 
z:i m iernem  w ynagrodzeniem. B. S. VII. 
S tan is ław ów  poste restante.

N auczycie l  w średnim wieku, szuka 
lekcyi do uczniów z szkó l normalnych. 
Na żądanie konwersacya n iemiecka. N a­
uczyciel poste restante.
Kobieta intel. przyjmie zarząd lub up ie ­
kę nad dziećmi we Lwowie albo  na w y­
jazd. Ulica Długosza 1. 23,  w iadom ość 
w sklepie .

Rutynow any mundant poszuku je  p o ­
sady. A dres :  N. N. lU. Poste restante 
Lwów.
Drogista medycynałny , biegły  w ekspe ­
d yc j i  i recep turze ,  poszukuje  posady. — 
Antoni Leszczyński , Łyczaków  15. Lwów. 
Młoda z do b reg o  dom u pan ienka poszu­
kuje miejsca za bonę na wsi lub w mie­
śc ie , Ł a s k a w e  zgłoszenia pod K. N. p u ­
ste restante Lwów, g t .  p.
Panna przyjmie miejsce u chorej  osoby, 
może jej czytywać. Poste  restante  Nr. 
4 rf L. g łów na poczta .
Z do lny  ryso wnuk z działu bu.io wlanego 
poszukuje odpow iedniego  zajęcia. — 
„Rysownik* poste -res tan te ,  Lwów.
Młody pomocnik  handlowy w dz ale 
płóciennym, wyz. rz. kat. szuka posady.  
Zgłos-zenia przyjmuje p. g. J. F e rnhuf  
w Krośnie.

M łody C z ło w iek ,  kawaler ,  wysłużony 
marynarz, w ładajacy  jęz, polsk. , niem., 
włosk. i serbokroackim, prosi o posadę  
pisarza lub s łużącego. S y g n ió u k a  I I .  A. 
Ek o n o m , ukończony agronom  szkoły 
rolniczej w Czernii howte, długoletn i  
p r a k ty k  szuka posady .  Zgłoszenia  pud 1 
A. B post .-rest .  J a ro s ła w .

D yetaryusz  długoletni, rutynowany m a ­
nipulant sądow y, z szybkiem p ism em ,

| poszukuje posady .  Zgłoszenia p  ul A. B. 
post. rest. Jarosław'.
Student gimn. z kl V  szuka Lkcyj 
z niższ. gimn. w e  Lwowie lub  na pro- 
w incyi.  B. M . 1 ' 0,  poste  r e s ta n te  Lwów 
Były  n auczyc ie l  t zk ó ł  lud.t wysł.  p o d ­
oficer, po s /u k u je  jakiejkolwiek służby 
F ra n c .  R e \zek ,  Z ak ład  l , azr-r/.i we Lw o­
wie, ul. Kopernika  N r  2 7 , Salu I. n a  doi .

H A N D E L  II *  I ł R AT.Y i K IYT Y •

E B I U I B A  P J E D L A I
we L w o w ie ,  jiliif? M aryacki 10

po łona po leca  najlepsze gatunki

H L IIB A T Ę
zbiorn majowego

kl. C o n g o  zł. 1.KO 

S o u u h o n g  czarna 2. —
, sl)iór majowy 3 .— 

K ay s o w  czarna 4 — 

Melange d« Lond. 4 .— 
W y s i e w k i  h e r b a ­

ciane . 
W y s i e w k i

1.30

K A W Y
•i
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o sm aku  czystym, a rom a­
tycznym które rozsyła 

franco d«> każdej * tacy i 
pocztowej w woreczkach 

k. 1 , V.
|’m rl ot we . 4 . .WU
Cuha ifruho /ia i iripTA $ SO — .96 
(‘eylon isitdoiia . 10.— 1-—

prvift:Iui;i 10.40 1.04 J
yrub/ziar. 10.75 1.0K ^

„ p©rj<vwii 10.75 1.08 41
ń ^ l 1- nrataąka .ron .t .  1(1.75 1.08 •

szych herhat  . ,lA0|,l.wa ztota I0.7r. 1 .OS ^

Opnkowiuiiłi n ic  l i c z y  sic . •
*

Zamówienia  z prowincyi wysyła się 
p' cztą

a d w rotn ą
5 •

Wdowa biodna z 3 a iem  n fcl tnich  
dzieci ,  ch o ra  od 3 . l ie s ięcy  na za 

palenie pluC. pozbawiona w i z e l k :ch  
śro d k o w  do utrzym ania  życia lub zd ro ­
wia. uprasza l i to śc iw y ch  dobroczyi.  
có w  o i  j p a r c . e . — A nna  Kling w d o w a  
u l .  K a ip ra  B o czko w sk leg o  I. 9.

Poszukuje się majątku ziemskiego
w pobliża L w ow a  wartości do 
lOÓ l)00 zł. — B liższa  w iadom ość  
w handlu Seyfartha i Dydyńskiego  
w e L w ow ie .

Miód a  la Malaga
k u ia c y jn y  

auza szam panow ska fi. po 1 zł.

e » * „ L „ L L r y  staiA żjtnia w8śku, 
* I d u d U R d ,  juża ll.is/.ka |><i i i\.

K O N IA K  TO KAJSKI
bardzo dobry  duża tlo-srka po z ł  l 50

p .d eca  handel

E c d n a r a
we L w ow ie, ul. Akademicka. I. 22.
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8 iX s i / e l h i e  k c i p t R i )  {

ig wylosowane papiery wartościowe
O  w y p ł a c a

h o z  { M i t r a t c n i a  p r o  w łzy 1 b i b  U o s z i -mv

KANTOR WYMGNY
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego $

Kantor wymiany oddziil1 depozytowy przeniesiony do lokalu 
parterowego w e-maidm bankowym.
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